|od pierwszego do ostatniego dnia 


- i „Ramoty“ Augusta Wiikońskiego, naj: 
- znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 


"N* 50. 


Kraków, Piątek 1 Marca 1889.. 


„Rocznik XLII. 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
Cddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 C., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e, 


Prenumerata wynosi: 


Pocztą w państwie austryackiem 
i EA NIEMIĘCKI OMEN RARE ZE 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . 


BONIN KUCH NT ZAC W O A SPA 


na cały rok| na kwartał |na 1 miesiąc 
24 W. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
28 złr. 7 złr. 3 złr. 
32 złr. 8 złr. 8 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 


franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 


opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Mękopismów nadsyłanych nie zwraca Się. 


Ogłoszenie przedpłaty. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem na Marzec . . . . złr. 2:50 


Od 1 Marca do końca Czerwca .. „ 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie i 
Niemieckiem na Marzec marek 6 


Odi1 Marca do końca Czerwca . . » "20 
iż MG" Prenumerata liczy się tylko 


w miesiącu. 
„0d Admiustracyi „Czasu 
PP. Prenameratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka, dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
Dra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
TO centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 


razem za 5 złr.; zaś dzieła Adama Mickie- 
wieza pięknie oprawne w 4 tomach za 2 złr. i 
dzieła Wincentego Pola w 10 sporych to- 
mach za 10 złr. 50 ct. 


Przegląd Polityczny. 
Kraków 28 lutego. 


W Izbie poselskiej rozpoczęła się wczoraj ogól- 
ną dyskusya budżetowa. Do głosu zapisało się aż 
19 mowców. Dwaj mowcy młedoczescy Janda 
i Engel dla większego zabezpieczenia sobie głosu 
zapisali się aż dwa razy, a mianowicie figurują 
na liście mowców za budżetem, jak i na drugiej 
liście przeciw budżetowi. Jestto szczególniejsza, 
zdaje się, po raz pierwszy wprowadzona nowość 
taktyki parlamentarnej. Powątpiewają atoli, czy 
pomimo tak silnej asekuracyi przyjdą do głosu, 
bo gdyby wszyscy mowey zapisani mieli przema- 
wiać, w takim razie rozprawy budżetowe u nas 
przybrałyby, jak dowcipnie powiedziano — wę- 
gierskie rozmiary. Szereg mowców opozycyjnych 
rozpoczął, jak zwykle, dep. Carneri, po nim prze- 
mawiał prezes Koła polskiego Jaworski, a na- 
stępnie zabierali głos posłowie Scharschmidt, He- 
rold i Lienbacher. Sprawozdanie podajemy poniżej. 


Köln. Ztg zajmuje się w długim artykule osobą 
cara rosyjskiego. Jest on, zdaniem dziennika tego, 
na wskróś Rosyaninem. Cała reszta Europy, cała 
jej kultura i jej losy — wszystko to jest mu do 
tego stopna obojętne, że nie dba nawet o to, jak 
tam jego, lub Rosyę oceniają. Potrójne przymie- 
rze nie przypadało mu nigdy do gustu; odświeżał 
je z niechęcią i na pół wbrew własnej woli w Skier- 
niewicach, ale kiedy, idąc za wewnętrznym swym 
popędem, pozbył go się, jak mógł najprędzej, nie 


'zdradzało to bynajmniej złych zamiarów przeciw 


swym sąsiadom i dawnym sojusznikom swoim. 


Chciał on się tylko, niezależnie od nikogo, oddać 
interesom Rosyi. Te zaś pojmuje po swojemu i 
nie da się popchnąć do awantarniczych przedsię- 
biorstw. Stanowczością swoją umiał on już lud 
swój i panujące w nim prądy uspokoić względem 
klęsk politycznych, doznanych w Bułgaryi. Kata- 
strofa w Borkach, z której wyszedł cudownie, na- 
dała mu w oczach ludu niezwykłego uroku i zje- 
dnała mu popularność, jakiej oddawna żaden car 
nie miał w Rosyi. „Zyczyćby sobie tylko należa- 
ło, pisze w końcu Kóln. Ztg, aby zewnętrzne ja- 
kie stosunki, których pewno nie wywoła Aleksan- 
der III, ale wywołać je może pochopna do wojny 
partya panslawistyczna, nie zamąciły tego piękne- 
go stosunku między ludem a panującym.“ 

W niedzielę odbyła się u ks. Bismarka rada 
ministrów, na której zajmowano się ustawą prze- 
ciw socyalistom i postanowiono żądać przedłuże- 
nia istniejącej ustawy. Zyczeń, jakie szczególnie 
narodowo liberalni wyrażali, aby do kodeksu kar- 
nego wcielić postanowienia kar na nadużycia so- 
cyalistyczne, nie chciano spełnić dlatego, że w spra- 
wie ruchów socyalistycznych zachodzi często po- 
trzeba prewentywnego działania, które tylko poli- 
‘cya za pomocą ustaw wyjątkowych spełnić może. 
Ciekawa rzecz, jakie teraz stanowisko zajmie wo 
bec takiego postanowienia stronnictwo narodowo- 
liberalne. 

Dążność, aby zatrzeć wrażenia, jakie sprawiło o- 
głoszenie pamiętników cesarza Fryderyka III, nie 
ustaje w pewnych sferach, a odznacza się nieraz 
piętnem bardzo drobiazgowem. y 

Wiadomo, że w pamiętnikach tych była wzmian 
ka o idei zjednoczenia Niemiec pod przewodni- 
ctwem nowego cesarstwa i że do urzeczywistnie- 


"|nia tej idei autor pamiętników musiał dopiero za- 


grzać ociągające się żywioły, a w szezególności 
cesarza-ojca i wahającego się wówczas jeszcze do- 
radcę jego. Teraz starają się półurzędowe Grenz- 
boten przedstawić rzecz tę w innem świetle. Na- 
stępca tronu uważał „godność cesarską za niezgo- 
dną z ideą ludu niemieckiego.* Trzeba było dłu- 
gich starań, żeby mu to wybić z głowy. A kiedy 
się to nareszcie powiodło ks. Bismarkowi i obaj 
razem przedstawili to cesarzowi, ten oburzył się 
zrazu i nie chciał o tem słuchać. Burzę te zaże- 
gnał ks. Bismark konceptem. Kiedy król Wilhelm 
obstawał przy tem, aby bez zmieniania godności 
królewskiej stanąć tylko na czele książąt rzeszy — 
„Nie pojmuję, jak takie neutrum może zadowolnić 
W. Kr. Mość*, rzekł Bismark. „Jakie znów neutrum?" 
zapytał król. „Prezydyum* odpowiedział Bismark 
i'to złamało opór cesarza. Trzeba mu jeszcze by- 
ło tłumaczyć, że postanowienie to nie będzie się 
sprzeciwiać istniejącym traktatom, a kiedy mu po- 
tem jeszcze radca dworu Schneider powiedział, 
że Bismark ma racyę, przystał na wszystko. 

Geneza cesarstwa niemieckiego , opowiedziana 
w pamiętnikach, opierająca się na entuzyazmie 
młodszych żywiołów samej dynastyi, wyglądała 
jakoś idealniej od tego rezultatu konceptów i rad, 
znajdujących w końcu sankcyę Schneidera, jaki 
teraz podają Grenzboten. 


Dziś miały się w francuskiej Izbie deputowa- 
nych odbyć rozprawy nad interpelacyą dep. An- 
drieux w sprawie tonkińskiej. Ze sposobu, jak 
różne stronnictwa przyjmą odpowiedź ministerstwa, 
będzie można wnioskować o większej, lub mniej- 
szej trwałości jego. 

Charakterystycznem jest, że Boulanger stał się 
raptem nadzwyczaj ostrożnym i obawia się wi- 
docznie, aby nowe ministerstwo nie przystąpiło 


do pociągnięcia go do odpowiedzialności za wznie- 
canie rozruchów. 


We Włoszech stara się rząd o odroczenie roz- 
praw nad sprawami finansowemi. 


znakomitego ekonomisty Steina— koniecznym 
i niezbędnym warunkiem zachowania siły po- 


datkowej ludności. Jestto chemiczna teorya 
Liebiga, zastosowana dO gospodarstwa skar- 
bowego państwa. Jak rola, choćby najbardziej 
urodzajna, wymaga zwrotu swojej siły pro- 
dukcyjnej w postaci użyzniających nawozów — 
wak samo wyczerpałyby się niedługo siły eko- 
uomiczne najzamozniejszego kraju, gdyby w za- 
mian za świadczenia podatkowe nie doznawa- 
ły skutecznego poparcia przez różnorodne or- 
gana administracji. 

Otóż, trudno zaprzeczyć, że w budżecie au- 
stryckim, jak to już niejednokrotnie poważne 
głosy w parlamencie wypowiedziały, obok wy- 
datków koniecznych na obronę wojskową i opro- 
centowanie długów, stosunkowo zbyt szczupłe 
dotacye przypadają w udziale tym gałęziom 
administracja, które bezpośrednio siły produk- 
cyjne ludności wzmacniają i utrzymują. Z je- 
dnym wyjątkiem 1mwestycyj kolejowych, na 
które państwo słusznie znaczne corocznie su- 
my wydatkuje, które jednak » spowodowane 
były również względami wojskowemi, za 


publicznych, na polu popierania rolnictwa, 
przemysłu iup. oraz spostrzedz się daje nie- 
kiedy skłonność do oszczędności w różnych 
działach administracyi, co musi z natury rze-- 
czy oddziaływać ujemnie na ogólny cywili- 
zacyjny i ekonomiczny rozwój stosunków spo- 
łecznych. 

Trudno nie przyznać, że pod niejednym 
względem pozostaliśmy w tyle poza Inneml 
państwami europejskiemi, że bezpośrednim 
powodem ciągłego odkładania niezbędnych nie- 
raz. reform ekonomiczno-administracyjnych był 
niemal zawsze brak środków finansowych, że 
wreszcie niedostateczne wyposażenie utrudnia 
niezmiernie należycie funkcyonowanie wielu 
najważniejszych działów administracji. Rzecz 
naturalna, że interesa ekonomiczne i cywili- 
zacyjne całej ludności w tym stanie rzeczy 
cierpieć muszą, a najdotkliwiej odezuwa to 
może ten kraj koronny, gdzie długoletnie za- 
niedbanie wymagałoby tem intenzywniejszej 
pracy, tem większej pomocy ze strony pań- 
stwa. 


mało może uwydatnia się w budżecie SZOT- 
sza działalność państwowa w dziale robót 


Prenumeratę przyjmują: 


róg Ryn 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i SZA pocztowe. Miejscową prenumeratę Koiogarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w 

plac ACK 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
u i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym 
numerate przyjmują: we Lwowie Biuro 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumerat 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein $ Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt. & Ć.): w Frankfurcie m. M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 


ukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 


ażdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
o 30 cent. za każdy raz. — ©Ggłoszemia i pre- 
zienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu 
p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 


ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Powyższe względy nakazały nam odłożyć na 
lepsze czasy regulacją rzek galicyjskich, te 
same powody wstrzymały podjęcie gruntownej 
reformy procedury cywilnej, «one nie dozwoliły 
pomyśleć dotąd o hojniejszem wyposażeniu 
zakładów naukowych, o należytem wynagrodze- 
niu młodszych urzędników sądowych i admi- 
nistracyjnych. 

Ludność odczuwa oddawna potrzebę zwię- 
kszenia w budżecie wydatków na te cywili- 
zacyjne i ekonomiczne cele, a życzenia te 
znalazły silny wyraz i gorące poparcie. w spra- 
wozdaniu Komisyi budżetowej. 

Nie tajno nikomu, że Galicya nie dozna- 
wała przez długie czasy tej samej opieki ze 
strony państwa, co inne zamożniejsze pro- 
wincye austryaekie. Ta „stiefmiitterliche Be- 
handlug*, o której wspomniał minister hr. 
Schönborn przy rozprawach o sądownictwie 
galicyjskiem w komisyi budżetowej, nie ogra- 
nieza się do urządzeń sądowych, ale stoso- 
waną była do wszystkich niemal działów ad- 
ministracyi. Era równouprawnienia przyniosła 
nam niezawodnie obok ściśle politycznych 
także pewne materyalne korzyści, bo rząd 
już od dłuższego czasu ocenią życzliwiej po- 
siulaty krajowe, uznaje przynajmniej w teo- 
ryi, jeżeli niezawsze w praktyce, krzywdę, 
Jaką nam centralistyczny system wyrządził. 

Chociaż uzyskalhśmy dotychczas uwzglę- 
dnienie pewnej części naszych życzeń, cho- 
ciaż nie tajno nam bynajmniej, iż wiekowe 
złe w kilku latach naprawionem być nie może, 
sądzimy, że naprawę przeprowadzać można 
wszechstronniej, gruntowniej i w bardziej przy- 
spieszonem tempie, niż dotychczas. 

„Postulaty naszego kraju są znane. Uchwa- 
lał je niejednokrotnie Sejm, usiłowała prze- 
prowadzić delegacya polska w Wiedniu. Czci- 
godny prezes Koła polskiego wskazał naj- 
ważniejsze we wczorajszem przemówieniu. 
Załatwienie ostateczne sprawy indemnizacyj- 
nej, gruntowna reforma sądownietwa, hoj- 
niejsze wyposażenie szkolnictwa, wreszcie — 
last not least — reforma w podatkach bezpo- 
średnich i w należytościach od spadków 1 
przeniesienia własności — oto, czego żądać 
musimy dla Galicyi od rządu i naszych sprzy- 
mierzeńców w parlamencie. 

Od spełnienia tycn postulatów zawisło upo- 
rządkowanie finansów krajowych Galicji, od 
tego zależy pomyślny rozwój cywilizacyjnych 
i ekonomicznych stosunków kraju. Ufamy, że 
rząd, który zasadę autonomii 1 równoupra- 
Wnienia umieścił na czele. swojego programu, 
przystąpi z życzliwością do zbadania 1 spełnie- 
nia słusznych życzeń największej prowincyl 
monarchii. i 


— RC ME FG 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Paryż 23 lutego 


— ...Ministeryum to nieświetne, ale ministrowie 
są tam dzielni i na swojem miejscu. 

Tak oto odpowiedział. mi p. dyrektor jednej 
z największych instytucyj finansowych w Paryżu, 
gdym go zapytał, co myśli le monde des affaires 
o gabinęcie p. Tirard'a. 


— Traf to wyjątkowo szczęśliwy, ciągnął dalej R 


finansista, że wszyscy prawie członkowie nowego 
rządu dostali teki odpowiadające ich fachowym 


uzdolnieniom, powiadam wyjątkowo szczęśliwy, bo - + 


zawsze prawie dzieje się naodwrót: ze względów 
parlamentarnych finansista zostaje ministrem oświą- 
ty, pedagog ministrem skarbu, dyplomata dzierży 


tekę rolnictwa, a rolnik staje na czele. działu 
spraw zewnętrznych. ; 


— Najczęściej atoli, zauważyłem — wszystkie 
te działy dostają się z kolei w ręce adwokatów. 


— A tak.. Otóż na ten raz stało się dzięki 
Bogu inaczej. Najprzód podnieść należy, że wobec 
zbliżającego się otwarcia wystawy, napływu re- 
prezentantów świata przemysłowego, licznych kon- 
gresów handlowych — dobrze jest, że głową rzą- 
du, że prezesem gabinetu jest minister przemysłu 
i handlu, jakoteż że ministrem tym jest ex-prze- 
mysłowiec i ex-kupiec. 

— P. Tirard nie był podobno szezęśliwym 
w swym zawodzie handlowo - przemysłowym — 
wtrąciłem. 


— I.. i'to nie nie dowodzi. Fatalny: zbieg oko- BA 
liczności, sprzeniewierzenia się kilku domów, brak 


odbytu i nieuczciwa konkurencya, zmusiły go do 


zlikwidowania własnego interesu, lecz z likwida- 


cyi tej wyszedł na sucho — nieposzlakowanie u- 


czciwym człowiekiem, a przebywszy taką próbę, stał 


się nadto mężem doświadczenia i rzeczoznawcą... 
Dalej ministrem skarbu jest najbieglejszy w ma- 


teryach finansowych członek naszego parlamentu 


p. Rouvier. 

— Również ex-kupiec. 

— Raczej urzędnik biura kupieckiego, buchalter 
i intendent. Lecz czemże innem był Colbert, naj- 
genialniejszy z ministrów skarbu. Musiałeś pan 
zauważyć, jak dobrze giełda przyjęła nominacyę 
p. Rouviera... i S i 

— Istotnie renta 
ożywiły się. 

— Bo Rouvier, to ulubieniec naszego świata 
finansowego. My mu ufamy w zupełności... Dalej 


poszła w górę i transakcye 


p. Constans używa powszechnie opinii sprężystego 
administratora, a człowieka czynnego i energiczne- 


go. Powiadają o nim, że od narodzenia się trze- 
ciej rzeczypospolitej t. j. od 18 lat on jeden po- 
trafił trzymać w karbach prefektów, podprefektów 
i wogóle administracyę i imponował swym biurom. 


Ponieważ był już raz ministrem spraw wewnę- 
trznych, ponieważ był i prefektem, ponieważ rzą- 


dził koloniami, więc wybór to doskonały. 

W dalszym toku rozmowy finansista przyklasnął 
pozostaniu p. dẹ Freycinet na czele ministeryum 
wojny, utrzymując, że mąż ten pracuje z niezmór- 


dowaną energią, a z gorącą miłością na. korzyść 


obrony krajowej i sił zbrojnych narodu; że i armia 
i opinia publiczna ufa mu jako utalentowanemu 
organizatorowi i przyznaje mu nawet jako inży- 
nierówi, jako laureatowi szkoły  politechnicznej, 
kompetencyę w kwestyach wojenno - technicznych, 
zwłaszcza w dziedzinie robót fortyfikacyjnych. Do 
czterech wymienionych ministrów dodawszy admi- 
ALGAMI 7 


Nowa książka o Balzaku. 


-oromo 


„Balzac et ses amies“ p. Gabriel Ferry. Paris. Calmann 
Lévy. 1888. 


—ę— 


(Ciąg dalszy). 

Niedziw, iż powieści w tych warunkach pisane 
musiały zawierać odbicie trosk i walk codziennych 
autora. Zaden romansopisarz przed Balzakiem nie 
wprowadził w twory fantazyi kwestyi materyalnej 
jako życiowego czynnika. Dziwić się temu niepo- 
dobna: potrzeb było względnie mało, stosunki ła- 
twe, o pieniądze mało dbano, żartowano sobie 
nawet z nich i nie liczono się z niemi. Pierwszy 
Balzac odgadł rolę mamony w obecnym świata 
ustroju i zaostrzoną do ostateczności kwestyę pie- 
niężną wplątał w nić powieściową głównych swych 
romansów, przyznająć jej rozstrzygające zbyt czę- 
sto wpływy. 

Z kolei, przy tak olbrzymiej pracy, byłby się 
może Balzac wyswobodził z jarzma wierzycieli. 
Po kilka razy błyskał już dla niego dzień wy- 
zwolenia, „kosztował ostatków swej biedy“ — jak 
sam powiada — ażeby w nowych ugrzęznąć kło- 
potach. Jakieś fatum przeciwne ścigało go usta- 
wieznie i nie sama rozbujała fantazya, próbująca 
raz po raz obosiecznej broni spekulacyi, pogra- 
żała go w otchłań nowych zawikłań. Tragiczność 
jego przeznaczeń uwydatnia się w fakcie, iż wy- 
szedł z długów dopiero w samym końcu życią, i 
nie mógł długo zażywać odzyskanej swobody. — 
Nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje. 

Ale książka, z której zdajemy sprawę, główny 
kładzie nacisk na niewieście znajomości i stosunki 
Balzaka, a nie w samej tylko rodzinie znaleść 
miał serca przychylne. U wstępu poznajemy zaraz 
panią de Berny, sąsiadkę i przyjaciółkę jego do- 
mu, ducha opiekuńczego trudnych jego początków. 
Przez lat dwanaście, aż do własnej śmierci była 
mu zawsze radą zdrową i tkliwą podnietą, a naj. 
bliżsi odgadnąć nie zdołali, jak w pieśni Mickie- 
wieza: byłaż to przyjażń tylko — czyli też kocha- 
nie? Niema tej „niepewności* w stosunku z panią 
Carraud, tam szczera tylko, a prosta i pewna przy- 
jażń błyska. Była to przyjaciółka i rówienniczka 
jego siostry, osoba wielkiego polotu, płomiennej 
duszy i gorącej wyobraźni, zacieśniona w ramach 


bezbarwnego i pospolitego życia, najzwyklejszych 
obowiązków i ustronnego położenia. Sprzeczność 
warunków bytu z wybiegającym na szersze pola 
duchem rychło uderzyła Balzaka. Pióro jego lu- 
bowało się w opisach takich wyjątkowych cha- 
rakterów niewieścich, które los nielitościwy za- 
pędził gdzie daleko od ludzi i świata, których 
zapały i wdzięki więdną w osamotnieniu, których 
marzenia i uczucia skazane są, aby spalić na pa- 
newce wśród niższego i obojętnego otoczenia. 
Pani Carraud nie miałą zaślepień ubóstwiają- 
cej brata siostry, kochała go siostrzanem uczu- 
ciem, ale z obcem siostrzanemu sercu jasnowidze- 
niem. Ztąd Balzac w niej znalazł roztropniejszą 
doradczynię i rychło ocenił rzadki zmysł kryty- 
czny tej wybranej istoty. Przekładał jej swoje 
plany, czytał rękopisy, przekonany o jej nieomyl- 
ności. Każdą jej uwagę chętnie przyjmował, każ- 
dej krytyki rad. słuchał: „Jesteś moją publiczno- 
ścią, ty i zastęp kilku dusz wybranych, o których 
poklask mi chodzi, ale najwięcej zawsze o twoje 
dbam zdanie, dumny będąc z naszej przyjażni. 
Nigdym się do ciebie nie zbliżył, aby czegoś do- 
brego, nie wynieść i nie uzyskać. Ty jedna masz 
odwagę dopomaągania mi w wyrywaniu chwastów 
z mego, zagonu. Ilekroć mnie co zrani, wracam 
do ciebie jak gołąb skrwawiony. Kocham cię o- 
sobnem uczuciem, różnem od wszelkich innych. 
Przy tobie bywa tak dobrze, tak pięknie!* 
Hołdy te serdeczne dają miarę tej, która je wy- 
woływała. Acz była jeszcze młodą, przyjażń p. 
Carraud miała zawsze coś macierzyńskiego w 80- 
bie. Gdy raz, zamęczony pracą, Balzac lękał się 
aby nie zwaryować i wspominał opuszczenie obłą- 
kanych w domu zdrowia, pani Carraud po prostu 
mu powiedziała: „Cokolwiek się stanie, licz na moje 
staranie, na moją opiekę, która cię nigdy nie za- 
wiedzie“, Balzać nie mógł zapomnieć owego zarę- 
czenia i ono mu przyniosło ulgę w chwilach za- 
mętu, gdy mózg przepracowany zdawał się gro- 
zić szałem. A jednak nie ustawał w pracy, powta- 
rzając piękne swe hasło: La vie cest le courage! 
Inne przyjaźnie Balzaca nigdy się na tę wyso- 
kość nie podniosą. Z panią Sand zawiązuje się 
koleżeństwo, z księżną dAbrantćs spółka kłopo 
tów i księgarskich interesów, z panną Delfiną de 
Girardin salonowy stosunek cenionego gościa i li- 
terackie przymierze. nooi a 
` Jednym z ciekawszych epizodów w tem życiu 


niezwyczajnem, to kilkoletnia korespondencya z nie- 
znajomą, która nigdy nie uchyliła przyłbicy. Oczy: 
wiście podobne listowanie nie może być odgłosem 
bieżących wypadków i zdarzeń, więcej tam meta- 
fizyki, nieraz bardzo zawiłej, choć niekiedy znaj- 
dzie się miejsce i dla osobistych zwierzeń, „bo czło- 
wiek skłonniejszym bywa do zdradzania swoich 
smutków przed obcą istotą, aniżeliby chciał niemi 
bliskich swych zasmucać*. Duet to przyjaźni, sła- 
wionej przez Balząca, który w niej upatrywał naj- 
wyższy stopień uczucia, górujący nad samąż mi- 
łością, skoro daje pokój i bezpieczeństwo szczęścia. 
Owa korespondencya z nieznajomą, ogarniając za- 
palną wyobraźnię wielkiego powieściopisarza, osło- 
dziła mu nie jedną ciężką chwilę. Tajemnicza 
przyjaciółka nie samemi listami do niego się zgła 
szałą. Od czasu do czasu słała mu i utwory wia- 
snego ołówka lub pędzla, a jeden z nich trafną 
wywołuje uwagę obdarowanego: „Odkąd zesmę- 
tniałem, spostrzegam, że duszy uprzykrzają się 
ludzkie twarze, i że widoki natury szersze jej zo- 
stawiają pole.* 

Ale taki listowny stosunek nie zostawia trwa 
łych w życiu śladów. Jedyne uczucie, które krwa 
wiącą ranę zadało sercu Balzaka, było mu na- 
tchnionem przez księżnę de Castries. Pani ta, 
piękna i interesująca nad wszystkie rówieśnice, 
zajęła się na zimno romansopisarzem i z chło- 
dnem wyrachowaniem postanowiła go zaprządz do 
swego rydwanu. Znawca serc i słabości niewie- 
ścich w gruncie rzeczy był bardzo naiwnym. Dał 
się upoić arystokratycznym przynętom, które ota- 
czały piękną księżnę; nie odgadł, iż z jej strony 
byłą tylko próżność żądna hołdów pierwszej epo- 
ki romansopisarza, że serca próżno było szukać 
pod tą wykwintną Paryżanki powierzchownością. 
A jednak szedł na lep słodkich słów i częstych 
wezwań, dał się wyrwać z surowego i samotnego 
życia, zachorował przelotnie na elegancyę, świato- 
wość i zbytek, aby, opaliwszy skrzydła, z goryczą 
wielką opaść na ziemię. „Pięciu lat było trzeba, 
aby moją czułą naturę oderwać od tej żelaznej i- 
stoty, pięciu lat ciągłych ran i bólów. Znajomość 
ta stała się plagą mego życia. Ukryte biedy obe- 
enego mego położenia pochodzą ztąd, iż na naj- 
mniejsze skinienie gotów byłem wszelkie ponieść 
ofiary, ona zaś nigdy mie nie odgadła.... Mówisz 
mi o skarbach! Alboż domyślasz się, ilę ich roz- 
trwoniłem dla szalonych nadziei!“ 


lowe, Balzac ujrzał naprzeciw siebie stojącą także 


Ale te wszystkie przyjaźnie czy sympatye ni- 
kną wobec przewodniego i najgłębszego uczucia 
Balzaka. Mówimy tu o jego wieloletniej miłości 
dla naszej rodaczki, Ewy z Rzewuskich Hańskiej. 
Z ukazaniem się słońca gasną gwiazdy. Tak i 
w życiu Balzaka wszystkie najtkliwsze stosunki, 
nawet z siostrą i matką, acz czułe i wytrwałe, 
stygną w porównaniu jego rosnącego przywiąza- 
nia do pięknej Polki. Dzieje tej ostatniej, najwyż- 
szej i jedynej miłości, są jeszcze do napisania, 
Szkic p. Ferry wskazuje, ile ciekawych brakuje 
tu rysów , jak niedokładną charakterystyka pani 
Hańskiej, jak niezupełne dzieje tej pierwszej mi- 
łości, która starczyła za całe życie osieroceniu. 
Polskie i pokrewne pióro umiałoby jedynie nakre- 
ślić ów dramat szczęścia, ostatecznie rozegrany na 
Ukrainie, aby ozłocić ostatnie zaledwie dni wiel- 
kiego powieściopisarza. 

Przypadkowe spotkanie w Neuchatel w Szwaj- 
caryi rozstrzygnęło o jego przyszłości. Było to 
w r. 1833. Patrząc bezmyślnie przez okno hote- 


w oknie postać kobiecą, której widok sprawił 
na nim niebywałe wrażenie. Pani Hańska miała 
wtedy około lat trzydziestu, więcej wdzięku ani- 
żeli urody, oczy bystre, czoło rozumne i tę po- 
wiewność właściwą córom północy, jak twierdzi 
autor niniejszej książki. Jeśli mamy zawierzyć 
jego ocenie, była to osoba łagodnego, spokojnego 
usposobienia, zdolniejsza do tkliwych uczuć, aniżeli 
namiętnych szałów, bardzo wykwintna, bardzo wy- 
kształeona, z wyobrażeniami po trochu feudalnemi 
pod względem dumy rodowej. Z własciwą mętno- 
ścią gramatyeczną i jeograficzną francuskich pisa- 
rzy p. Ferry opowiada o olbrzymich posiadłościach 
„hrabiego Hanska* w Rosyi i nazywa go Rosya- 
ninem. Cały stosunek Balzaca do nowo poznanej 
polskiej rodziny zostawał w granicach szczerej i 
spokojnej przyjaźni aż do dnia śmierci Hańskiego. 
Dłuższy wtedy a wspólny pobyt w Petersburgu 
rozpalił do ostateczności serce romansopisarza, 
który owdowiałej przyjaciołce ofiarował sławne 
swe nazwisko, oraz najgorętszą a niewczorajszą 
miłość. 

Stopniowanie owego przywiązania odzwierciedla 
się w korespondencyi Balzaka. Zrazu żywy umysł 
pani Hańskiej przeważnie go nęci, przyjażń jej 
rozumna nową się dlań staje pódnietą, budzi sen- 
ną fantazyę, wraca mu twórczość dawną. Jej tra- 


ża 


fne uwagi, jej sympatya i udział w jego losach 


znaczenie tej daty, rozpoczynam rok nowy, po 


zygnowanych, le grand régiment des róstgnós,. — 
Zaprzysiągłem sobie w dniach niedoli, walki i 
wiary mojej nieszczęśliwej młodości, że wszyst- 
kiemu dam pokój i wszystkiemu się poddam, Skoro 
ukończę lat czterdzieści. Straszny ten rok „dziś się 
dla mnie zaczyna, zdała od ciebię, zdala od mo- 
ich bliskich, w smutku i goryczy niczem niezła- 
godzonej. Zaczynam wierzyć, że nie mogę już 
losu mojego odmienić i że próżno mi wyglądać 
szczęścia. Filozofia moja córką będzie rozpaczy i 
znużenia.“ AŚ ką 

W. wiecznej i wiecznie odradzającej się nadziei, 


że „jakoś to będzie”, marzący o domowej na sta- 


rość przystani, zakupuje domek z ogrodem na 
przedmieściach Paryża, przebudowuje, upiększa i 
ozdabia t. zw. Les Jardies, wsławione nietylko 
jego pobytem, lecz później i zagadkową i niewy- 
tłómaczoną dotąd śmiercią Gambetty, który sobie 
był upodobał dawną siedzibę mistrza francuskiej 
powieści. Utrzymanie nowej posiadłości wystawiało 
Balzaka na koszta, przywiązane do każdej wła- 
sności, a tymczasem opóźniał swe finansowe wy- 
zwolenie, brnąc w coraz to inne, a zawsze nie- 


szczęśliwe spekulacye. To próbował sceny, zawsze. : 


mu nieprzychylnej, to zakładał czasopismo, 


zaty- 
tułowane Revue de Paris, 


nii brał assumpt do spróbowania szczęścia za po- 
mocą udoskonalonych dziś środków górniczych, 
ale swe zamiary przedwcześnie rozgadawszy, sam 
stworzył sobie spółzawodników, którzy go wyprze- 
dzali w wyzyskiwaniu rzeczywiście  przynośnego 
przedsiębiorstwa. I znów trzeba było wprządz się 
do. pługa gorączkowej twórczości, z krótkiemi wa- 
kacyami, które najchętniej wiodły go tam, gdzie. 
miał nadzieję spotkania — państwa Hańskich. 


Fu 
(Dokończenie nastąpi). 
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upływie którego zaciągnę się w liczne szeregi zre- 


które zaledwie kilka 
przetrwało miesięcy; to z wyczytanej w Tacycie 
wzmianki o dawnych kopalniach srebra w Sardy- 


i pismach, dodają mu bodżca w chwili nowego 4 > 
zwątpienia. W dniu swych 39ch urodzin pisze do 
pani Hańskiej: „Kochana hrabino! Zrozumiesz 


AA gólnie w kwestyi języka. 


CZAS z Piątku 1 Marca 1889. 


cznie głosi swoją fałszywą naukę wobec prawo- 
sławnych i skłania się do herezyi i opuszczenia 
wiary prawosławnej, ulega karze z art. 189-go. 
W sprawach o wykroczenia przeciw religii pra- 
wosławnej i postanowieniom kościelnym sędzio- 
wie i urzędniey nadzoru prokuratorskiego winni 
być wyznania prawosławnego; tak samo sędzio- 
wie przysięgli. Osoby obcych wyznań, zajmujące 
posady prokuratorów okręgowych i gubernialnych, 
członków i sekretarzy instytucyj sądowych, nie 
biorą udziału w kierowaniu i rozstrzyganiu spraw, 
tyczących się wiary prawosławnej i postanowień 
kościelnych. 

Dziś odbyło się uroczyste posiedzenie Towa- 
rzystwa słowiańskiego dobroczynności. Według 
sprawozdania kapitał Towarzystwa wynosi 209,646 
rsr. P. Słuczewski odczytał mowę, poświęconą pa- 
mięci Dostojewskiego. 


krajach większość, skazani są w reprezentacyach 
na mniejszość. Mowea domaga się pod tym wzglę- 
dem zwrotu i uzdrowienia politycznych stosunków 
w Austryi. Przypomina przytem zdanie wypowie- 
dziane przez Riegera na Sejmie czeskim 1866 r., 
iż historycznem zadaniem Austryi jest: między 
Niemcami i Rosyą uorganizować mniejsze narody 
i dać im przez to siłę do zachowania ich właści- 
wości oraz zabezpieczenia ich życia narodowego. 
(Oklaski z prawicy). 

Dep. Lienbacher omawia program rządu oraz 
większości w sposób nieprzychylny. Szczególnie 
w ustawodawstwie rolniczem — powiada — omie- 
iszkano zadość uczynić najważniejszym żądaniom 
ludności wiejskiej, a mianowicie zabezpieczeniu 
stanu posiadaczy gruntów, oraz ulżeniu ciężarów 
podatkowych. Większość niema jasnego, otwartego 
programu. Z wielkiem to jest połączone niebezpie- 
czeństwem, chcieć w Austryi uczynić ideę naro- 
dowościową przewodnikiem politycznym. Mowca 
przyznaje, iż sam jest autonomistą pod tym wzglę- 
dem, iż chce, aby przyznane krajom przez kon- 
stytucyę prawa były też rzeczywiście wykonywa- 
ne i szanowane. Lecz dalej iść nie należy. Mowca 
przemawia za reformą wyznaniową szkół, żądaną 
przez znaczną większość ludności. (Przeczenie i 
oklaski). Niestety stronnictwo konserwatywne w Au- 
stryi nie pokazało ani dostatecznej siły, ani u- 
zdolnienia do wypełniania swych zadań. Niemała 
w tem wina spada na żelazny pierścień większo- 
ści. Taki żelazny pierścień jest doskonałem urzą- 
dzeniem dla większości w większości, ale jest on 
nieszczęściem dla mniejszości tej większości. Wy- 
wołuje on poddanie się mniejszości pod rozkazy 
większości. Inne kluby mają większość w wię- 
kszości, konserwatyści mają mniejszość w wię- 
kszości i dlatego poddawać się muszą. Koncesyj 
ze swoich zasad robić niepodobna. Mowca apeluje 
w końcu do Izby, aby utworzyła partyę konser- 
watywną z czysto konserwatywnem ministerstwem. 


jewskiego, w Rakowezyku, stałym nauczycie- 
lem zawiadującym szkołą filialną w Rakowczyku; 
tymczasowego nauczyciela Teodora Rybaka, 
w SŚorokach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Sorokach; tymczasową młodszą nau- 
czycielkę, Franciszkę Gębicową, w Bochni, 
stałą nauczycielką młodszą szkoły 5-klasowej żeń- 
skiej w Bochni. 


rała Jaures, potępił następnie mój interlokutor wy- 
bór reszty członków gabinetu, słusznie żałując 
przytem, że żaden dyplomata de la carrière nie 
kieruje stale sprawami zewnętrznemi. 

Takie oto są zdania p. dyrektora o nowym rzą- 
dzie, a ustami jego przemawia najbardziej wpły- 
wowa w tej chwili warstwa społeczeństwa. Kto 
im obecnie dogodzić potrafi, ten utrzyma się lub 
dojdzie do władzy. Otóż powołanie do rządu pp.: 
Tirarda, Constansa i Rouviera przypadło owym 
warstwom do smaku i okoliczność ta może wpły- 

 nąć na zbliżające się wybory jeneralne. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej roz- 
poczęła się ogólna dyskusya budżeto- 
wa. Do głosu zapisało się 37 mowców przeciw, 
a 42 za. — Nie mogąc w całej rozciągłości po- 
dawać wszystkich mów, zaznaczamy, iż pierwszy 
przemawiał przeciw deput. Carneri, a główny 
tok jego rezonowań streszczono we wczorajszym 
telegramie. 

Jako drugi mowca (za budżetem) wystąpił pre- 
zes Koła polskiego dep. Jaworski. Mowę jego 
podamy w całości, skoro tylko otrzymamy proto- 
kół stenograficzny. Dziś ograniczamy się do stre- 
szczenia końcowej części mowy, która omawiała 
specyalne potrzeby Gralicyi. Mowca, wskazawszy 
konieczną potrzebę uregulowania podatków bez- 
pośrednich, rzekł: Galicya od wprowadzenia sa- 
morządu robiła wszystko własnemi tylko środkami 
i dlatego finanse jej znajdują się w opłakanym 
stanie. Dodatki do podatków wzrosły do takiej 
wysokości, jak w żadnym innym kraju koronnym; 
długi się wzmagają, a kraj nie może uporządko- 
wać swoich finansów, jeśli części wydatków nie 
zużytkuje na cele produkcyjne. Dla przeprowa- 
dzenia tej operacyi finansowej jest rzeczą konie- 
czną rozwiązanie kwestyi indemnizacyjnej i sta- 
nowi ono nieodzowne petitam kraju, którego 
spełnienia żądać się musi jako dobrego prawa, 
gdyż Galicya nie może być inaczej traktowaną, 
niż inne do monarchii należące kraje koronne. |' 
(Oklaski po prawicy). 

Mowca omawia konieczną reformę sądownictwa 
w Galicyi i zauważa: Sądownictwo było dawniej 
w Galicyi instytucyą wzorową, dopiero później 
zniżyło się ono na ten poziom, na jakim dziś 
stoi. Dobre sądownictwo jest głównym warunkiem 
dobrobytu narodowego. Rychła pomoc jest w tej 
mierze konieczną. 

Mowca porusza dalej rezolucyę względem utwo- 
rzenia wydziału lekarskiego we Liwowie i powia- 
da: Pan minister oświaty wyraził się przychylnie 
co do tej rezolucyi. Proszę, aby Ekscellencya 
stwierdził tę przychylność, ale proszę także, aby 
przyjął zapewnienie, iż pragniemy w tej mierze 
wypowiedzenia kategorycznego tak lub nie. (Okla- 
ski z prawicy). 

Słyszę już zarzut, jaki mnie, a względnie mo- 
im przyjaciołom politycznym uczynionym zostanie, 
czytam go już w myśli w dziennikach, gdzie po- 
wiedzą: oto ta większość. Zaledwie uchylono de- 
ficyt, występują już ze swemi żądaniami. Nie bę- 
dę na to odpowiadał, gdyż nie mam żadnej od- 
powiedzi. To, co miałem powiedzieć, powiedzia- 
łem, wykonywując moje prawo, spełniając mój 
obowiązek (oklaski z prawicy), a nie sądzę, aby 
przez umożliwienie uregulowania finansów w kra- 
jach, przez stworzenie dobrego sądownictwa, przez 
uporządkowanie najuciążliwszych podatków, przez 
wydatki na cele kulturne — nie sądzę, aby przez 
to mogła być zachwianą równowaga w budżecie 
państwa. Przeciwnie przez to stworzy się najlepszy 
wał ochronny przeciw przyszłym deficytom. 

Harmonia monarchii i krajów jest dla pomyśl- 
ności Austryi niezbędnie potrzebną. Wzajemne 
uwzględnianie interesów monarchii i krajów jest 
nieodzownym tej harmonii warunkiem. (Brawo! 
brawo! po prawicy). Rząd, który tego nie współ- 
czuje i w tem nie współdziała, stracił prawo 
egzystencyi, a większość, która o tem zapomniała, 
nie zasługuje na nazwę reprezentantów narodu. 

Jak na wstępie wspomniałem, będziemy głoso- 
wali za budżetem. Szanowni panowie z ławy mi- 
nisteryalnej! budżet macie. Od was teraz zależy, 
abyście posiadali także nasze zaufanie. (Żywe 
oklaski po prawicy. Mowcy z wielu stron win- 
szują). 

Dep. baron Schaarschmid żałuje, iż droga 
do silnej podstawy gospodarstwa finansowego po- 
mimo nowego podatku cukrowego i wódezanego 
jest jeszcze bardzo daleką. Sytuacya gospodarcza 
w całej monarchii nie jest pomyślną, zaś upadek 
Wiednia jest niezaprzeczalny. Drobny przemysł 
oraz rolnictwo znajdują się w smutnych warun- 
kach, a niestety są tacy, którzy chcą zużytkować 
ten fakt w celu występowania przeciw liberali- 
zmowi, jak gdyby on to był winien tej ciężkiej 
sytuacyi, co zresztą zupełnie nie jest uzasadnio- 
nem. A w jakiż sposób chcecie panowie pomódz 
przemysłowi i rolnictwu? Przez wszelkiego, rodza- 
ju ograniczenia i narzucanie opieki, jak np. przez 
zniesienie wolności przemysłowej oraz dowolnego 
dzielenia ziemi. Lecz za pomocą środków reakcyj- 
nych cel nie zostanie osiągniętym; przeciwnie na- 
pływ kapitału tylko a z nim i ruch ogólny zosta- 
nie wstrzymany. Smutny to jest objaw, iż właśńie 
ta część ludności, która wszystko, co posiada, za- 
wdzięcza liberalizmowi, okazuje mu największą 
nienawiść. Mowea sądzi atoli, iż kierunek ten 
antiliberalny jest tylko przejściowy. Jego stronni- 
ctwo nigdy nie przestanie bronić zasad liberal- 
nych. (Oklaski z lewicy). 

Dep. Dr Herold krytykuje parlamentarne sto- 
sunki w Austryi, oraz stosunek rządu do parla- 
mentu. Ministeryum Taafiego nie stoi po nad stron- 
nietwami, lecz między niemi, jest ono fikcyjno- 
parlamentarne, a czasem walczy przeciw wszyst- 
kim stronnictwom. Co się tyczy narodu czeskiego, 
to nigdy on nie zrzekał się swego stanowiska 
prawno-państwowego. Konstytucya grudniowa nie 
była nigdy przez naród czeski uznaną i nie zo- 
stała uznaną nawet przez pojawienie się przedsta- 
wicieli jego w Radzie państwa. Centralizm daje 
się przeprowadzić tylko w państwie, w którem pa- 
nuje jędność narodowa, lecz nie w Austryi. Ruch 
wolny w Austryi nie jest możliwym bez autonomii. 
Centralizm popiera tylko biurokracyę, lecz nie 
prawdziwą wolność. Niestety rząd nie wspiera dą- 
żności autonomicznych pojedyńczych krajów, co 
właśnie szczególnie oburza naród czeski, który ni- 
czego innego nie żąda, jak tylko przeprowadzenia 
zasadniczych praw państwa oraz równouprawnie- 
nia narodowości. Tymczasem cheą wyrobić przy- 
wileje językowi niemięckiemu, pomimo to, iż 
Austrya nigdy nie była państwem niemieckiem. 

Mówca przypomina w dalszym ciągu, jak są 
traktowani Czesi w Morawii i na Szlązku, tudzież 


Rzym 23 lutego. 


Aby mieć dowód, jak wielką jest reakcya we 
Włoszech przeciw p. Crispiemu, dość byłoby przy- 
patrzyć się, co się działo w ostatnich dniach 
w Izbie, a przedewszystkiem czytać rozmaite po- 
rządki dzienne, przedłożone z powodu kwestyi 
podwyższenia podatków. Wszędzie ganią ostro po- 
litykę p. Crispiego i poczyna on już sam czuć się 
w kłopocie, pomimo odwagi, z jaką odpowiada 
tym, co nań uderzają. P. Carmine oskarżał go, 
że był przyczyną pogorszenia stosunków między 
Francyą i Włochami. P. Crispi odpowiedział na 
to w sposób niegrzeczny, a odpowiedź ta wykre- 
śloną została z sprawozdania parlamentu. P. Crispi 
powiedział panu Carmine, że kłamie, na co tenże 
rzekł, że gdy p. Crispi należał niegdyś do opo- 
zycyi, byłby niewątpliwie ostro zganił rząd, któ- 
ryby sobie pozwolił tak odpowiadać. Zaprzeczyć 
się nie da; że w Izbie opozycya z każdym dniem 
wzrasta i że p. Crispi czyni, co może, aby pozo- 
stać przy władzy. Mówią, że gotów zrzec się czę 
ści nowych podatków, a jednak minister wojny 
powiedział, że potrzebuje sumy 40 milionów fr., 
płatnych w ciągu lat pięciu. Nie na rękę io p. 

_ Qrispiemu, albowiem z jednej strony trudno mu 
sprzeciwić się wydatkom armii, uważanym za ko- 
nieczne z powodu przymierza z Niemcami; z drugiej 
usiłować powinien zadowolić publiczność, jeżeli 
nie chce utracić władzy. Mówią o zmianie ministe- 
ryum, któreby przechyliło rząd bardziej na stronę 
lewicy. 

Mówił mi wczoraj pewien deputowany, że pod- 
stawą p. Crispiego jest stronnictwo radykalne, co 
nie bardzo przypadaćby mogło do smaku mo 
narchii. 

Pungulo di Napoli zapewnia, iż Watykan wrę- 
czył p. Izwolskiemu memorandum, w. którem 
wszystkie propozycye, jakie uczyniła Rosya, zo- 
stały mniej więcej odrzucone. Mogę was jednak 
zapewnić, że niema w tem słowa prawdy. Od po- 
ezątku rokowań Stolica św. dała poznać Rosji, 
jaki jest punkt, w którym nie może ustąpić, szcze- 


Kraków 28 lutego. 


— Plany na budowę nowego teatru w Krakowie 


już zaczynają nadchodzić. Do wczoraj wieczora na- 
deszło 6 planów z Krakowa, Warszawy, Węgier, 
Wiednia i Paryża. Na dziś zapowiedziane nadejście 
dalszych planów, a termim ostateczny nadsyłania u- 
biega jutro w południe. Spodziewać się można na- 
dejścia przeszło 20 planów. Około urządzenia ich wy- 
stawy rozpoczęto już przygotowania w sali Rady 
miejskiej, najbliższe więc posiedzenie Rady odbędzie 
się w sali Muzeum techniczno-przemysłowego. Wysta- 
wę urządzą członkowie miejscowi jury pp. Niedział- 
kowski i Sare. Sędziowie zbiorą się w połowie mar- 
ca, prace ich potrwają przynajmniej dni 7, a potem 
dopiero wystawa planów dla publiczności otwartą 
zostanie. 

— Mieczysław Weryha Darowski, b. oficer Jazdy 
poznańskiej w roku 1831, zakończył wczoraj o go- 
*|dzinie wpół do 3 wieczorem pełne zasług dla ojczy- 
zny i społeczeństwa życie. Ozdobiony w dniu 31-go 
sierpnia krzyżem złotym Virtuti militari, mianowa- 
ny był w r. 1871 od rządu Rzeczypospolitej za do- 
starczenie Francuzom, zniszczonym wojną pruską, 
setek tysięcy korcy pszenicy, oficerem orderu legii 
honorowej. Zmarły, który brał udział w wielu bi- 
twach w kampanii 1831 roku, zamieszkiwał przez 
długie lata we Lwowie, gdzie był założycielem i pre- 
zesem Stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazdy, * oraz 
członkiem wielu Towarzystw, przed kilku dopiero mie- 
siącami przybył na stały pobyt do Krakowa, gdzie 
zaproszony został na członka Towarzystwa opieki nad 
weteranami z roku 1831. Zdrowie zmarłego od dłuż- 
szego czasu budziło obawy, które niestety nie były 
płonnemi. Sp. Mieczysław Darowski urodził się w Ju- 
rowcach, majątku dziedzicznym w Sanockiem dnia 25 
marca 1810 r. 

Pogrzeb odbędzie się jutro (w piątek) o godzinie 
3-ej po południu z ulicy św. Tomasza pod l. 15 na 
cmentarz, gdzie zwłoki zmarłego zlożone zostaną 
w grobie weteranów. 

— Tęrcyarze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować w piątek d. 1go marca w ul. $. Jana 
z przecznicami. 

— Żupełnemu otwarciu tak potrzebnej nowej ulicy, 
która połączyć ma ulicę Batorego z sąsiedniemi uli- 
cami, przeszkadza to, iż dotąd nie mogła gmina na- 
być części gruntu od p. Armatowicza, z powodu wy- 
górowanej oferty właściciela. Sekcya ekonomiczna na 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła rozpocząć nowe ro- 
kowania z p. Armatowiczem, które, wątpić nie mo- 
żna, skończą się pomyślnie i niebawem ulica ostate- 
cznie otwartą zostanie. — Na wczorajszem posiedze- 
niu uchwaliła też sekcya pobierać czynsz dzienny 
z zajmowanych części placów publicznych przez wła- 
ścicieli realności na składanie materyalów budowla- 
nych. Opłata w śródmieściu wynosić ma dziennie 6 
centów od metra kwadratowego, a na przedmieściach 
5 e. od takiegoż metra. 3 

— Przemyślność niemiecka. Do Magistratu kra- 
kowskiego doszła szumna oferta, w której firma akcyj- 
na z Hamburga pragnęła Kraków uszczęśliwić zega- 
rem meteorologicznym wraz z kioskiem, zawierającym 
rozmaite inne przyrządy do mierzenia stanu powie- 
trza. Firma owa żądała odstąpienia bezpłatnego miej- 
sca na jednym z placów publicznych — i to na prze- 
ciąg lat 12. Magistrat wszakże nie przychylił się do 
tej wspaniałomyślnej oferty, która miała na celu tylko 
reklamę i spekulacyę, zegar bowiem i inne części 
składowe urządzone są w ten sposób, iż obracają sę 
wkoło i nasuwają przed oczy ciekawego coraz to no- 
we ogłoszenia firm przemysłowych niemieckich. Zre- 
sztą i bez firmy hamburskiej Kraków będzie miał taki 
kiosk, jak się bowiem dowiadujemy, tutejsze Tow. 
dla upiększenia miasta podobny kiosk, oczywiście 
tylko bez anonsów, już przygotowało i na wiosnę 
przystąpi do ustawienia go na plantacyach, prawdo- 
podobnie przed realnością Rzewuskich, lub p. Gótza, 
gdyż ostateczny wybór miejsca nie został jeszcze zde- 
cydowany. 

— Na cel balu Stowarzyszenia rękodzielników 
„Zgoda* złożyli w dzień balu: B. 1 złr. 50 ct, J. 
Bałaban 5 złr., Marceli Bartel 5 złr., Stan. Bartel 5 
złr., Wład. Chrośnikiewicz 3 złr., Julian Dasiewicz 
6 złr., Adam Federowicz 5 złr., Ludwik Filipkiewicz 
5 złr., Jan Fischer 5 złr., radca Dr Hajdukiewicz 6 
złr. 50 ct, Goldmann 50 ct., komisarz Gromczakie- 
wicz 1 złr., A. Hibiński 50 ct., radca Dr Faustyn 
Jakubowski 10 złr., radca Hugo John 10 złr., Feli- 
cyan Kochanowski 5 złr., prof. Dr Korczyński 10 złr., 
M. Kosterkiewiczowa 5 złr., radca Dr Kohn 8 złr. 
50 ct, T. Kaparski 1 złr., J. K.-Krzesz 50 ct., L. 
1 złr. 50 ct., radca Jacek Matusiński 11 złr. 50 ct., 
Józef Maszczyński 5 złr., Roman Midowicz 2 złr., 
Wilhelm Milius 3 złr. 50 ct., dyrektor budow. J. Nie- 
działkowski 3 złr. 50 ct., N. N. 50 ct., hr. Artur 
Potocki 15 złr., radca Juliusz Przeworski 25 złr., J. 
Ripper 10 złr., poseł T. Romanowicz 10 złr., Ignacy 
Rajal 11 złr., prof. Dr Aug. Sokołowski 3 złr., J. K. 
Struzik 1 złr., radca Zyg. Szancer 10 złr., A. Szklar- 
ski 5 złr., prezydent miasta Dr F. Szlachtowski 20 
złr., architekt Talowski 11 złr., radca mag. L. Tur- 
nau 5 złr., poseł Dr Weigel 5 złr., Bolesław Zie- 
liński 5 złr, X. Y. 1 złr. 

— Donoszą nam w sprawie konfiskaty Kuryera 
warsz., iż rozpowszechnienie kilku numerów tegoż 
pisma, zawierających wiadomości p. t. „Echo. z Ma- 
jerlingu* zostało przez sąd krajowy karny w Kra- 
kowie jako prasowy zakazanem. 

— Przytrzymanie złodzieja. Dnia 26 b. m. wie- 
czorem skradziono p. G. z przedpokoju realności Nr 
11 przy ulicy Lubicz kosztowne futro. Zawiadomiona 
o tem zaraz policya zarządziła natychmiast śledztwo, 
którego rezultatem było odszukanie owego futra już 
w restauracyi przy moście podgórskim, gdzie złodziej 
owe futro zostawił za spożytą kolacyę, a zarazem 
ujęcie przez inspektora policyjnego Czajkowskiego 
sprawcy kradzieży w osobie Jana Mastalskiego, lat 
30 liczącego, rodem z Tymowy, dawnego służącego, 


Z Wiednia. 

Dziennik rozporządzeń państwowych ogłasza 
rozporządzenie ministeryalne, mocą którego termin 
dla przekształcenia tych kas dla chorych robotni- 
ków, które nie odpowiadają przepisom ustawy o 
zabezpieczeniu robotników, zostaje przedłużonym 
do 1go kwietnia b. r. 

Kronawetter wniósł do namięstnietwa podanie 
o zatwierdzenie statutu „centralnego demokraty- 
cznego związku“. 3 

Donoszą, iż hr. Bombelles został spensyonowany 
i otrzymał wielki krzyż orderu Leopolda. Tęsamą 
odznakę miał otrzymać hr. Orsini-Rosenberg. 

Do Polit. Corresp. donoszą: 

Z Bukaresztu: W kołach starokonserwaty- 
wnej partyi objawia się na seryo dążenie, zmie- 
rzające do tego, aby trzech do tej partyi należą- 
cych członków gabinetu Rosetti-Carp skłonić do 
wystąpienia z ministerstwa. W tym celu odbyło 
się w sobotę zgromadzenie starokonserwatywnej 
partyi, na którem minister wojny Manu i minister 
domenów Lahowary złożyli oświadczenie, iż po- 
dobnemu żądaniu swoich przyjaciół politycznych 
nie mogą zadość uczynić, gdyż nie przyjęli man- 
data na pewien ograniczony czas, i byłoby to 
aktem nielojalnym, gdyby opuścili swoich kole- 
gów, których dobre zamiary i patryotyczne zabiegi 
poznali podczas ich urzędowania, i to opuścili 
w takiej chwili, gdy mają nastąpić obrady nad 
najważniejszem przedłożeniem, a mianowicie nad 
reformą agrarną. Trzeci członek partyi starokon- 
serwatywnej. minister sprawiedliwości Vernescu 
oświadczył, iż ze swej strony zastosuje się do ży- 
czenia partyi i wystąpi z gabinetu, lecz nie mógłby 
już potem wstąpić do innego gabinetu, lub też 
inny gabinet parlamentarnie popierać. Dziś ma na- 
stąpić ponowne zebranie starokonserwatywnej par- 
tyi, na którem zapadnie decyzya. Jeśli starokon- 
serwatywni nie zmienią swego stanowiska, naten: 
czas przyjdzie koniecznie do przesilenia gabineto- 
wego, a ewentualnie do rozwiązania Izby. 

Z Belgradu: Komitet centralny partyi rady- 
kalnej rozesłał okólnik, wzywający do tworzenia 
we wszystkich okręgach wyborczych komitetów 
lokalnych, mających rozwinąć agitacyę dla wybo- 
rów do przyszłej skupczyny. Zamierzonem jest 
także zwołanie ogólnego wiecu radykalnego, na 
którymby obmyślano jednolitą i ścisłą organizacyę 
party. 

Reprezentantem serbskim przy dworze włoskim 
zostanie zamianowany Milan Bogicewicz. 


Traktowano o zamianowanie kilku biskupów, 
którzy niebawem prekonizowani zostaną. Rosya 
chciała, aby Watykan żądał pierwszy przywróce- 
nia urzędowych stosunków dyplomatycznych. Wa- 
tykan odmówił jednak, i słusznie, jeżeli bowiem 
Rosya uważa za korzystne dla siebie stosunki u- 
rzędowe z Watykanem, jej rzeczą jest zrobić 
pierwszy krok, gdyż pierwszą była, która je ze- 
rwała. Ządała ona od Stolicy św. uznania praw- 
ności deportacyi na Syberyę biskupa wileńskiego. 
Stolica św. nie przystała rozumie się na to, i Ro- 
sya ustąpiła, ułaskawiając biskupa, który zamie- 
szka w Krakowie. 

Konsystorz celem zamianowania obcych kardy- 
nałów nie odbędzie się przed czerwcem. Co do 
zamianowania majordoma, zdaje się prawdopodo- 
bnem, że msgr. Della Volpe zajmie tę posadę. 

Ojciec św. przyjmował wczoraj na prywatnej 
dróg znakomitego ekonomistę francuskiego, 
p. Anatola Leroi Beaulieu. Papież był dlań bar- 
dzo uprzejmym i rzekł, że z przyjemnością czytał 
' artykuły jego w Revue des deux Mondes. Panu 
Leroi towarzyszyła jego małżonka, której Ojciec 
św. okazywał również wielką życzliwość. Wkrótce 
przedstawi się Ojcu św. inna znakomitość francu- 
ska, p. Claude Jannet, który przybył na dni kilka 

do Rzymu. 

Nowo utworzone ministeryum we Francji zro- 
biło najlepsze wrażenie we Włoszech. Szczególnie 
radowano się zamianowaniem p. Rouvier i wno- 
szą, że przyjdzie do porozumienia pomiędzy obu 
krajami. 


__ Ministerstwo handlu zamianowało asystentami 
pocztowymi praktykantów pocztowych: Piotra 
Kutkowskiego w Krakowie, Wojciecha Duja- 
nowicza w Podwołoczyskach, Feliksa Kolmera 
w Brodach, Karola Raschkę w Białej, Broni- 
sława Smolenia w Jarosławiu, Antoniego Czi- 
żeka w Jarosławiu, Maksymiliana Kocha w Tar- 
nopolu, Karola Bochniga w Krakowie, Zenona 
Pacholego we Lwowie, Arona Karola w Kra- 
kowie, Jana Popowicza w Tarnopolu, Stefana 
Sienkiewicza we Lwowie, Franciszka Kosty- 
szyna w Krakowie, Józefa Slawiczka we Lwowie, 
Kazimierza Witolda Dutczyńskiego we liwo- 
wie, Tomasza Fokę w Krakowie, Ant. Gettera 
w Nowym-Sączu, Antoniego Ratajskiego w Ja- 
rosławiu, Józefa Freundlicha w Podwołoczy- 
skąch, Kazimierza Mokrzyekiego w Krakowie, 
Jakóba Osowskiego w Tarnowie, Michała Ju- 
"liana Mayera w Drohobyczu i ekspedytorów 
pocztowych: Fryderyka Petschachera we Lwo- 
wie, Henryka Radomskiego w Kossowie, Da- 
wida Judenfreunda w Stanisławowie, Stani- 
sława Ostafilskiego w Tarnopolu, Marcina 
Skliwę w Tłumaczu, Ignacego Garana we 
Lwowie, Józefa Serkowskiego w Stanisławo- 
wie, Władysława Matkowakiego w Bukowsku 
i Jana Baczyńskiego w Brzesku; a Dyrekcya 
poczt i telegrafów przeznaczyła Peischachera 
do Rzeszowa, Radomskiego, Skliwę i Ba- 
czyńskiego do Krakowa, Juddenfreunda do 
Brodów, Ostafilskiego do Tarnopola, Gara- 
'na do Lwowa, Serkowskiego do Wadowic i 
Matkowskiego do Przemyśla, a pozostawiła 
resztę w dotychczasowych miejscach służbowych. 


Z Poznania. 


Komitet prowinceyonalny na W. Księstwo Po- 
znańskie zatwierdził w miejsce ś. p. T. Magdziń- 
skiego jako kandydata na posła do sejmu prus- 
kiego z powiatów grodzisko-kościańsko-nowotomy- 
sko-śmigielskiego ks. Zdzisława Czartoryskiego ze 
Sielca. 

Ustanowienie kandydata na posła do parlamentu 
niemieckiego z pow. jarocińsko-pleszewsko-wrze- 
sińskiego nastąpi dopiero w początkach przyszłe- 
go miesiąca. Wybrany na krzesło to poselskie p. 
Władysław Taczanowski oświadczył stanowczo, 
iż mandatu dla stanu swego zdrowia przyjąć nie 
może. 


Z Londynu. 

Na wtorkowe posiedzenie komisyi Parnella nie 
stawił się Pigott. Na wniosek adwokata Parnella, 
Russella, wydał przewodniczący rozkaz areszto- 
wania Pigotta i odroczył posiedzenie na godzinę. 
Pigott znikł jednak i nie zdołano go już na razie 
odszukać. Po ponownem rozpoczęciu rozpraw po- 
wiadomił Russell sędziów, że Pigott odwiedził 
w sobotę Labouchórea i podpisał oświadczenie, 
że listy, mające pochodzić od Parnella i innych 
osób, są podrobione. Russell stawił przytem dowo- 
dy, że Pigott już w innych sprawach okazał się 
człowiekiem złej wiary. Wnosić z tego można, że 
proces ukończy się zupełnem zwycięstwem Par- 
nella, co wpłynąć może na osłabienie stanowiska 
rządu w sprawie irlandzkiej. 


- Prezydyum galicyjskiej krajowej Dyrekcyi skar- 
bu zamianowało kanceelistę galicyjskiej Prokura- 
toryi skarbu Stanisława Bazińskiego, oficya- 
łem kaneelaryjnym, zaś ukwalifikowanego podo- 
ficera Reinholda Freya, kancelistą przy Proku- 
= ratoryi skarbu. 


Z Petersburga. 

Ogłoszone zostały następujące opinie rady pań- 
stwa: Prezydować w radach szkolnych i być ich 
członkami mogą tylko chrześcianie; jeżeli mar- 
szałek szlachty gubernialny lub powiatowy nie 
jest chrześcianinem, wtedy prezydyum przechodzi 
| na osobę, która przystępuje do pełnienia obowiąz- 
Słoweńcy w Styryi i Karyntyi. Główna wina spa-|ków marszałka; jeśli i ta osoba nie jest chrze- 
da jednak na niesprawiedliwą ordynacyę wybor- | ścianinem, wtedy prezydyum przechodzi na star- 
CZ% wskutek której Słowianie, mający w tych|szego członka. Roskolnik (gekciarz), który publi- 


JE. Pan Namiestnik przeniósł komisarzy po- 
wiatowych: Izydora Rozwadowskiego, ze 
Lwowa do Żółkwi, a Wacława Waleryana Jeło- 
wickiego, ze Złoczowa do Liwowa. 


Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso- 
wego młodszego nauczyciela Włodzimierza Ło- 


wydalonego przed kilkoma dniami. Wskutek zarzą- 
dzonej rewizyi w mieszkaniu Mastalskiego znaleziońo 
w jego posiadaniu znaczną ilość porcelany, szkła i 
książek, które z kradzieży pochodzą. 

— Wyrębywanie lodu na chodnikach i w ściekach 
ulicznych jest obowiązkiem, spadającym na właścicieli 
domów. Niestety właściciele domów nie spełniają tego 
obowiązku w wielu ulicach bocznych. Szezególniej w u- 
licy Batorego zupełnie zaniedbywano rzeczone rozpo- 
rządzenie, tak, że przy ostatniej odwilży woda zalała 
ulicę, nie mogąc znaleść odpływu. By usunąć niedo- 
godności, Magistrat uchwalił, że w wypadkach, jeże- 
li właściciel domu zaniedba wyrąbania lodu, to za- 
zarządzi je Magistrat z urzędu na koszt właścicieli, 
którzy ciążącego na sobie obowiązku dobrowolnie nie 
spełnili. 

— Z kolei Karola Ludwika. Po usunięciu zasp 
śnieżnych ruch pociągów na kolejach lokalnych Jaro- 
sław-Sokal i Dębica - Nadbrzezie-Rozwadów został na 
nowo otwarty.Ruch pociągów na przestrzeni Krasno- 
Podwołoczyska prawdopodobnie jitro będzie wzno- 
wiony, jeżeli otwarciu tej przestrzeni nie przeszkodzą 
nowe zawieje śnieżne. 

— Z pod Kolbuszowy. Teodor Doliwa Pasek 
Błotnicki zmarł w majątku swoim Dzikowcu w dniu 
13 b. m. Jako długoletni zastępca prezesa Rady po- 
wiatowej kolbuszowskiej pełnił on obowiązek ten 
nietylko z prawdziwie obywatelską gorliwością, ale 
zapatrywał się nań z zasądy, która w skutkach swo- 
ich dowiodła, że zadanie swoje pojął. w sposób właści- 
wy. Zbliżenie warstw społecznych, wzajemne pouczanie ` 
się, zgodną spójnię sił w dążeniach użytecznych 
miał zawsze na oku;— wyrozumiałość, spokój, poje- 
dnawczość i rozwaga cechowały go i czyniły osobi- 
stością wielce cenioną i szanowaną, a nieskazitelna 
prawość i szczerą gościnność polska i swobodna we- 
sołość najlepszym sąsiadem i obywatelem. Bolesna 
ta strata dotknęła powszechnie tem bardziej, że zmarł 
w sile wieku po krótkiej chorobie, że praca jego 
jeszcze niejeden mogła przynieść owoc, a ubytek ten 
zastąpić niełatwo. Pogrzeb odbył się przy bardzo li- 
cznym udziale duchowieństwa, obywatelstwa i ludu. 
Obecnymi byli przełożeni wszystkich gmin powiatu i 
cała Rada powiatowa. Obok innych złożył Wydział 
powiatowy piękny wieniec na grobie nieodźałowane- „ 
go swego wiceprezesa, a najstarszy członek Wydziału, 
żegnając go na zawsze, w serdecznych przemówił 
słowach. Cześćpamięci zacnego człowieka i obywatela! 

— Jubileusz 40-letniej służby sądowej obchodził 
radca dworu i prezydent sądu obwodowego w Prze- 
myślu p. Adolf Pressen. W wilię dnia jubileuszo- 
wego, który przypadał 18go b. m., zgromadzili się 
o godzinie 11 przed południem wszyscy urzędnicy i 
słudzy tutejszego sądu, prawie wszyscy sędziowie po- 
wiatowi do przemyskiego obwodu należący, wreszcie 
urzędnicy prokuratoryi państwa w odpowiednio ude- 
korowanej i w kwiaty przybranej sali rozpraw, do- 
kąd wprowadzono jubilata. Starszy radca Freyberger 
wygłosił imieniem członków sądu obwodowego prze- 
mowę do uroczystości zastosowaną, wśród której adj. 
Królikowski wręczył jubilatowi bardzo piękny puhar 
na srebrnej tacy, jako dar mający upamiętnić tę uro- 
czystość. Następnie przemówił imieniem prokuratoryi 
państwa starszy radca Dr Prachtel, podnosząc miły 
stosunek, jaki łączy sąd z prokuratoryą państwa — 
dzięki pełnemu taktu przewodnictwu jubilata. Sędzia 
pow. z Jaworowa Zawadzki złożył życzenia imieniem 
sądów powiatowych. Rozczulony do łez prawie jubi- 
lat dziękował wszystkim za ten objaw życzliwości i 
uznania pracy. Puhar ofiarowany przedstawia zna- 
cznej wielkości kielich, na którym wyryto herb jubi- 
lata i z jednej strony umieszczono napis: „Członko- 
wie sądu obwodowego w Przemyślu, tegoż sądów po- 
wiatowych i prokuratoryi państwa — prezydentowi 
Adolfowi Pressenowi;* z drugiej strony: „Pamiątka 
40-letniej służby sądowej.* Na tacy pod herbem ju- 
bilata wyryto dwie daty: „1849—1889.“ 

— „Joanna d'Arc“ Matejki wystawiona jest obe- 
cnie w sali Narodnego domu we Lwowie. 

— We Lwowie odbędzie się w d. 2 marca ślub 
Jadwigi ks. Puzynianki z Narola z hr. K. Czosnow- 
skim z Wołynia. 

— Arcyksiężna Stefania poleciła ochmistrzowi swe- 
go dworu hr. Bellegarde, aby w jej imieniu wyraził 
pismienne podziękowanie wszystkim tym osobom, sto- . 
warzyszeniom, korporacyom, które okazały współu- 
udział w smutku po cesarzewiczu Rudolfie bądź tele- 
graficznie, bądź przez złożenie wieńców. 

— Od,panı Rogozińskiej (Hajoty) otrzymał Kuryer 
Warsz. doniesienie listowne, datowane 24go stycznia 
b. r. w Santa Maria de Fernando Poo (w Afryce): 

„Dnia 19 bm. stanęliśmy na miejscu, a za kilka 
godzin odpływa pierwszy parowiec do Europy. Wśród 
rozlicznych zajęć, towarzyszących zazwyczaj nowożeń- 
com, a cóż dopiero takim, niepodobna mi znaleść 
dłuższej chwili na przesłanie podróżnych wrażeń. Za- 
stałam tyle listów z opłatkami i życzeniami, niektóre 
od nieznanych mi osób, że nie mogę każdemu zo- 
sobna dziękować... Proszę więc najuprzejmiej Szan. 
Pana o gościnność w Kuryerze dla tych kilku słów, 
które załączam. Następnym parowcem obiecuję wy- 
słać obszerny list, tymczasem pozdrowienia* itd. 

Spełniejąc życzenie korespondentki, zamieszcza Ku- 
ryer, co następuje: 

„Wszystkim znanym i nieznanym przyjaciołom, 
których listy z ciepłem słowem powitania, życzenia- 
mi i opłatkami oczekiwały mnie na afrykańskim 
gruncie, serdecznie za ten niespodziewany, a drogi 
sercu dowód pamięci o oddalonej rodaczce dziękuję. 

„Proszę uprzejmie inne pisma o powtórzenie słów 
powyższych. 

Helena Janina Rogozińska (Hajota).* 

— Ostatnie zamiecie śnieżne w Królestwie spo- 
wodowały nieszczęśliwe wypadki. I tak w d. 22 b, m. 
obywatel p. Karnieki jechał do stacyi kolei żelaznej 
do Btołpców (drogi brzesko-moskiewskiej) na pociąg 
pocztowy, idący do Brześcia. Około godziny 10 wie- 
czorem zamieć tak się wzmogła, że p. Karnicki zbłą- 
dził. Nazajutrz znaleziono jego i stangreta zmarznię- 
tych i zasypanych śniegiem. Konie żyły jeszcze. 
Charakterystycznem jest to, że okropna Śmierć, ja- 
ka spotkała p. Karniekiego i jego wożnicę, wydarzy- 
ła się o wiorstę od wsi, w której jednak ogników 
dostrzedz nie mogli, bo wieś była przedzielona od nich 
laskiem. Pan Karnicki zostawił młodą żonę i troje 
drobnych dzieci. W okolicach Mińska znowu zasypa- 
nych zostało śniegiem trzech żydów, idących pieszo 
do wsi pobliskiej Adamowszczyzna. Dwaj z nich zdo- 
łali się wydostać ze śniegu i wrócić napowrót do 
miasta, trzeci zaś Icek PFridental został zasypany 
śniegiem. Ciała jego, pomimo poszukiwań, dotąd nie 
odnaleziono. 

— P. Pinter, wieekonsul w Warszawie, jak do- 
nosi Kuryer codzienny, otrzymał inne przeznaczenie 
służbowe i bawiąc za urlopem w Wiedniu, nie po- 
wróci już na dawne stanowisko. 

— Kontrakty w Kijowie i pałac z lodu. Na słyn- 
nych kontiaktach brak wszelkiego ożywienia, intere- 
sów, tranzakcyj; zamiast gwaru — cisza; zamiast 
zabaw — ogólne narzekanie. Great attraction kon- 
traktów stanowi pałac z lodu, zbudowany w ogrodzie 


„Chateau des fleurs.“ Istne to cacko, zbudowane z prze- 
zroczystych brył lodowych od spodu aż do dachu — 
wszystko też w nim lodowe: kominki, sprzęty, świe- 
czniki — nawet światło elektryczne, którem jest oświe- 
tlone, jakoś dziwnie mrozi. Mimo to jednak pałac po- 
doba się wszystkim; publiczność też chętnie i gro- 
madnie przesuwa się po jego lodowych posadzkach. 
Koncertów zapowiedziano kilka. Wszystkie jednak, 
naturalnie, niczem będą wobec występu króla teno- 
rów — Mierzwiński bowiem przyrzekł w Kijowie za- 
spiewać. , 

— Sprawozdanie z czynności wydziału Towarzy- 
stwa Domu Narodowego w Cieszynie zą r. 1888, od- 
czytane na walnem zebraniu członków Towarzystwa 
d. 13 stycznia 1889 r., nazywa rok ubiegły w roz- 
woju Towarzystwa jako bardzo pomyślny, — Liczba 
członków Towarzystwa wzrosła od 100 do 224, fun- 
dusze zaś Towarzystwa od sumy 4 do przeszło 6 ty- 
sięcy. Pomiędzy najynakomitszymi dawcami jest za- 
pisany P. Włodzimierz Spasowies, mecenas z Peters- 
burga z wkładką 1000 złr. jako członek sałożyciel. 
Wieczystych członków przybyło 7, w ich rzędzie wy- 
dział Rady powiatowej w Brzeżanach, magistrat mia- 
sta Lwowa i p. Marceli Guyski, artysta - rzeżbiarz 
z Krakowa. Obywatele m. Stryja przez p. Zygmunta 
Zatwarnickiego nadesłali składkę 47 słr., połowa do- 
chodu z koncertu w Szczawnicy przez p. Ignacego 
Żółtowskiego dała kwotę 25 złr., wreszcie nadesłał 
p. Karol Monné z Przemyśla, delegat Towarzytwa, 
od członków tamtejszych kwotę 21 złr. 50 cent. — 
Wogóle liczy Towarzystwo 6: członków założycieli 
z wkładką najmniejszą 100 złr., 9 wieczystych człon- 
ków z wkładką najmniejszą 25 złr. i 208 członków 
zwyczajnych. Fundusze Towarzystwa wynosiły z koń- 
cem roku 1888 razem 6043 złr. 47 c. — Na wspo- 
mnianem posiedzeniu przystąpiono do wyboru jednego 
członka wydziału w miejsce Dra Jana Wielucha, który 
z powodu licznych zajęć wystąpił. Głosowano kart- 
kami i większością głosów obrany został Dr Joachim 
Kleinberg, adwokat w Cieszynie. Do komisyi rewi- 
zyjnej na r. 1889 wybrano przez aklamacyę pp. Ad. 
Sikorę, Andrzeja Mącurę i Andrzeja Kusionowicza, 
wszystkich z Cieszyna. * 


— Dawydow, były dyrektor petersburskiego kon 


sarwatoryum, zakończył życie w Moskwie 26 lutego. 

— Straszny wypadek, przypominający w równie 
tragiczny sposób przerwany bal u ambasadora au- 
stryackiego w Paryżu księcia Karola Schwarzenber- 
ga w r. 1810, miał miejsce w ubiegłym tygodniu 
w Reims. Jeden z najbardziej poważanych i najbo- 
gatszych obywateli miasta, p. de Bary, zaprosił na 
dzień 12 b. m. 185 osób z najlepszych rodzin miej- 
gcowych na wspaniały bal. Zaledwie rozpoczęły się 
tańce, gdy nagle jedna z pań wydała przeraźliwy o0- 
krzyk — portyera zapaliła się, prawdopodobnie od 
zbyt blisko stojącej świecy. Pani owa, która pierwsza 
spostrzegła płomień, straciła ze strachu przytomność, 
rzuciła się do okna i roztwarła je. Zimny powiew 
wiatru wpadł do sali, rozniecił niewielki jeszcze o- 
gień i w jednej sekundzie płomienie, rozdmuchiwane 
wiatrem, w szalonym pędzie wirowały po sali. — 
W przeciągu kilku minut, jakkolwiek wydać się to 
może nieprawdopodobnem, cały dom stał w ogniu. 
Zrozpaczeni, nieprzytomni z trwogi goście, gospodar- 
stwo, służba w płonącej odzieży, uciekali, krzycząc 
przeraźliwie przez okna i schody. Długo jednak od- 
zywały się rozdzierające wołania o pomoce wśród pło- 
mieni. Na ulicy, pokrytej śniegiem na kilka stóp 
wysokości — rzecz nader rzadka w Reims — 
przedstawiało się oczom -przechodniów nie bywałe 
dotąd widowisko. Panie w płonących sukniach balo- 
wych biegały, krzycząc i załamując ręce; inne tarzały 
się w śniegu, chcąc stłumić ogień; inne znów noszą 
na czole ognistą koronę — rozszalały żywioł po- 
chłania chciwie ich włosy. Wszędzie ranni i poparzeni, 
istne piekło dantejskie. A straż ogniowa? Przybyła 
w końcu z umiarkowanym pośpiechem... piechotą, ale 
zastała już tylko nagie sterczące mury wspaniałej 
siedziby p. de Bary. W domach sąsiednich do dnia 
dzisiejszego leżą jeszcze chorzy i poranieni, a kto 
wie, ile ofiar pociągnie za sobą owa straszliwa noe 
balowa ? 

— Grób Aleksandra Wielkiego. Podczas gdy prof. 
Schliemann w okolicach Aleksandryi poszukuje grobu 
Aleksandra Wielkiego, dochodzi niespodziana wiado- 
mość, iż tenże w okolicach Sydonu już został znale- 
ziony. W r. 1887 donoszono o dziwnym wynalazku, 
uczynionym przez tureckiego archeologa Hamdi-Beja 
w pobliżu Sydonu. Chodziło bowiem o bardzo do- 
brze utrzymane sarkofagi, które też na umyślnie dla- 
tego urządzonym okręcie przewiezione zostały do 
Konstantynopola. Badania rzeczoznawców wykazały, 
iż zawierają one zwłoki wodzów Aleksandra Wiel- 
kiego. Tylko przy jednym sarkofagu, odznaczającym 
się od innych znacznie piękniejszą robotą, rozmaite 
okoliczności nie zgadzały się z powyższem twierdze- 
niem. Opatrzony on był bowiem godłem Aleksandra 
W. oraz płaskorzeźbami, przedstawiającemi dwa zdarze- 
nia z życia jego, a mianowicie: bitwę przeciw Per- 
som, oraz polowanie Aleksandra pod Suzą. Prócz te 
go zwłoki owinięte są wstęgami, czego nie zauważo- 
no przy innych sarkofagach. Fakta te nasunęły przy- 
puszczenie, iż znalezione w tym sarkofagu zwłoki są 
Aleksandra Wielkiego. Sprzeciwiało się atoli temu 
twierdzenie Ptolomeusza, iż Aleksander pochowany 
został w Aleksandryi. Według najnowszych wiado- 
mości z Sydonu, badacz Carabella znalazł już dosta- 
teczne dowody na to, jakim sposobem Ptolomeusz 


został oszukany, a zwłoki Aleksandra mogły pozo- | 


stać w Sydonie. Na podstawie tych dowodów twier- 
dzi p. Carabella, iż odnaleziony sarkofag zawiera 
zwłoki Aleksandra Wielkiego. 
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1 ZOO A AA AE COZZA ZA AEO REZ ZĘ s 


Sułtan wskutek tego nakazał dobudować osobną 
oficynę do cesarskiego muzeum, w której nadal spo- 
czywać będą zwłoki, uważane za zwłoki wielkiego 
zdobywey świata. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę 2go marca: Na dochód Bronisławy Wol- 
skiej po raz pierwszy: Pensyonat papy Kolbe, ko 
medya w 4 aktach Schönfelda i Tewellego. 

W niedzielę 3go: Po południu: Kominiarz i mty- 
narz, krotochwila w 1 akcie, ze śpiewami, J. N. Ka- 
mińskiego; Chrapanie z rozkazu, krotochwila w 1 
akcie, przez J. J. i M. 8.; Chłopi arystokraci, obra- 
zek lądowy, ze śpiewami, w 1 akcie, Wł. L. Anczyca. 

Wieczorem po raz 4-ty: Wielka marglownia (La 
grande Marnière), komedya w 5 aktach, a 8 obra- 
zach, Jerzego Ohneta. 

O godzinie 10ej ostatni wielki bal maskowy i ogło- 
szenie królowej karnawału. 


Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 
sprzedają Wina Bordeaux czerwone 
po cenie: 
Y, butelki ', butelki 
imire 0 


Pauillac. RAN iR 90 

. Artisan de Listrace . . „225 1:20 

St. Estephe S. . . . . „ 270 1:45 
Bordeaux białe: 

Graves Złr. 2:00 1:45 

Preignac . . . „a 310 1:75 


Obiady od godz. do 3 po 2 złr. w. a. 


— Dnia 27go lutego pochmurno; term. od —6'4 
doszedł do --1:2 C. Barometr z małym ruchem; o go- 
dzinie 7ej rano d. 28go stan jego był 733:9 millim., 
term. —5 20. — Wiatr wschodni. 


— W piątek d. 1go marca: śś. Albina b. i An- 
toniny. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Teatru. Pensyonat papy Kolbe, wybrany na 
benefis pani Wolskiej, jest to komedya lekka i we- 
soła, która graną będzie po raz pierwszy u nas. 
Autorowie jej pp. Schoenfeld i Tewele są wprawdzie 
pisarzami mało u nas znanymi, lecz w Niemczech 
cieszą się wielką popularnością. Prócz tego pierwszy 
należy do rzędu najlepszych reżyserów niemieckich 
ze szkoły Henryka Laubego; drugi jest wielce lubia- 
nym artystą wiedeńskim z czasów, gdy Henryk Lau- 
be prowadził tak zw. Stadttheater w Wiedniu — a 
utwór powyższy granym bywał na tej scenie z wiel- 
kiem powodzeniem. — W sobotniem przedstawieniu p. 
Lubicz przedstawia bardzo zabawnego węgra, Lajo- 
sza Repaszy. 

Dyrekcya Tow. Sztuk Pięknych na posiedzeniu nie- 
dziełnem obradowała nad wyborem dwóch przyszło- 
rocznych premij. Na pierwszą uchwalono jednomyśl- 
nie reprodukcyę słynnego obrazu Wojciecha Kossaka 
„Olszynka,* przedstawiającego pamiętny epizod „Bi- 
twa pod Grochowem.“ Wybór ten, jeszcze przed za- 
padnięciem ostatecznej uchwały, znalazł był poklask 
opinii publicznej objawiającej się liczniejszem o wie- 
le niż w ubiegłym roku zgłaszaniem się nowych 
członków. Wybór drugiej premii nie został jeszcze 
stanowczo rozstrzygnięty. Ponieważ z dwóch projek- 
tów reprodukowania „Tawerny“ Gierymskiego lub 
„Bójki w karczmie“ Szymanowskiego, żaden, dla 
przyczyn niezawisłych od Dyrekcyi, nie mógł przyjść 
do skutku, przeto postanowienie pod tym względem 
musiało być odroczonem do następnego posiedzenia. 
Dotychczas wzięte pod uwagę zostały „Jeszyboth* 
czyli „Rozmyślanie nad Talmudem* Hirschenberga, 
lub „Opowiadanie Górala* Szymanowskiego; oba te 
obrazy miały, jak wiadomo, wielkie powodzenie na 
Wystawie krajowej. 

„La Bulgarie,“ dziennik wychodzący w Zofi 
w języku francuskim, zawiadamiając w numerze z d. 
21-go b. m. czytelników swoich o nadchodzącym ter- 
minie (11 marca) losowania dzieł sztuki, zakupionych 
w ciągu roku przez Towarzystwo Sztuk Pięknych 
w Krakowie i zachęcając ich do licznego zapisywa- 
nia się na członków Towarzystwa, dodaje: 

„Słyszeliśmy, że Towarzystwo to ma zamiar wejść 
w bliższe stosunki z naszym krajem, bądź przez 
zamianowanie specyalnych przedstawicieli, bądź przez 
urządzenie w Zofii Wystawy z dzieł polskich arty- 
stów, któraby się peryodycznie odnawiała. Przykla- 
skujemy z całego serca tym szczęśliwym zamiarom, 
których urzeczywistnienie obudziłoby i zasiliło życie 
artystyczne w Bułgaryi. Trzeba sobie łokciami poma- 
gać (jouer des coudes), by zdobywać dla kraju miej- 
sce wśród rozmaitych objawów cywilizacyjnego życia. 

„Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby Towarzystwo roz- 
winęło samo nieco bliżej swój program, którego 
znaczenie większe jest i donioślejsze, aniżeli się to 
na pierwszy rzut oka może wydawać. Z tem większą 
przeto wdzięcznością i gotowością otwieramy nasze 
łamy dla Towarzystwa, powodując się tylko wspólnym 
interesem dwóch krajów, Polski i Bułgaryi, pomiędzy 
któremi istnieje pod tyloma względami solidarność.* 


RE RER A WŁ 


Dział ekonomiczny. 


Związek stowarzyszeń zarobkowych 
igospodarczych na żądanie Wydziału krajo- 


jon 
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CZAS z Piątku 1 Marca 1889. 


wego obejmuje kontrolę nad stowarzyszeniami pro- 
dukcyjnemi i gospodarczemi, które do Związku 
nie należą, a pobierają krajowe subwencye lub 
zwrotne zasiłki. 

Umowa o wykonywanie tej kontroli, tak waż- 
nej dla bezpieczeństwa funduszów krajowych, ma 
być niebawem podpisaną. - 

W sprawie założenia centralnej instytu- 
cyi kredytowej dla galicyjskich stowarzyszeń 
uchwalił wydział Związku stowarzyszeń zarobko- 


wych i gospodarczych, aby zasięgnąć informacyi 


u niemieckich związków o materyały i historyę 
zakładania podobnych instytucyj. Oprócz tego po- 
lecono patronatowi, aby się porozumiał z krakow- 
skiem Towarzystwem zaliczkowem lub inną insty- 
tucyą finansową, czy i w jakich granicach ze- 
chciałyby stworzyć osobny dział dla stowarzyszeń. 

Ankieta o Izbach robotniezych. Socya- 
listyeczna partya jeszcze się jaskrawiej wyróżniła 
wczoraj od chrześcijańsko-socyalnej. Mowcy, na- 
leżący do pierwszej, głównie zaś Popp z Wiednia, 
wystąpili z nader ostrą krytyką klerykałów i ich 
stanowiska wobec stanu robotników, a jednego 
z ekspertów, który mówił, czytając z manuskryptu 
przez Eichhorna napisanego, wyśmiano i wyszy- 
dzono. 

Następnie przemawiał Mańkowski i ponowił 
wniosek, aby wiejscy robotnicy mieli swe Izby. 
Tego rząd sobie życzył, ale Koło polskie stanow- 
czo się sprzeciwiło. Jeżeli Izby mają przynieść 
jaki pożytek, to kompetencya ich musi być mo- 
żliwie najbardziej rozszerzona, w przeciwnym ra- 
zie stworzy się coś połowicznego, eo nikogo nie 
zadowoli. 

Następnie wyraził ten mowca nadzieję, że Izby 
robotnicze zostaną przecież zorganizowane w Spo- 
sób, odpowiedni życzeniom, wyrażonym prżez ro- 
botników, i że wtedy będą oni mieli sposobność 
wypowiadać jawnie i głośno to wszystko, czego 
im dotąd nigdzie, nawet na ankiecie mówić nie 
wolno. Ekspert Ulrich złożył następnie imieniem 


'|14 kolegów oświadczenie, iż chociaż występowali 


przeciw pojedynczym punktom, to z główną za- 
sadą Izb najzupełniej się godzą. 

Na tem zamknął p. Adamek ankietę późnym 
wieczorem, dziękując członkom jej zą udział. 

Wiedeńscy robotnicy urządzili dla swych kole- 
gów z prowincyj skromny bankiet, na którym 
byli Pernerstorfer i Kronawetter. Na bankiecie 
tym niemieccy robotnicy otaczali szczególniejszemi 
względami polskich i czeskich kolegów. 

Dostawy dla armii. Komisya konsorcyjna 
lwowska uchwaliła zwołać walne zgromadzenie 
na d. 24 marca, którego zadaniem będzie uchwa- 
lenie statutu, tudzież wybór dyrekcyi i rady nad- 
zorczej. 

Uchwała ta zapadła wskutek objawionego ży- 
czenia stowarzyszeń przemysłowych na prowincji, 
które dopiero w marcu mogą zebrać potrzebne 
fundusze na udziały. 

Do 24 marca przeto należy pospieszyć z przę- 
słaniem udziałów do Banku krajowego, gdyż nie- 
odwołalnie dnia tego nastąpi stanowczo 
zorganizowanie Towarzystwa. Przypo- 
minamy to głównie tym przemysłowcom lwow- 
skim, którzy jeszcze swych udziałów nie złożyli, 
lecz je złożyć przyrzekli.. — Chodzi tu o poparcie 
nietylko usiłowań komisyi, ale głównie tych sto- 
warzyszeń na prowincyj, które sprawą dostaw dla 
armii szczerze się zajęły! Spodziewać się należy, 
że Lwów, który pierwszy poruszył sprawę do- 
staw dla armii, obecnie w chwili stanowczej nie 
da się zawstydzić prowincji. 

Reekspedycya zboża. Z dniem 1 marca 
1889 uskuteczniać się będzie wyrównanie nale- 
żytości przewozowych za transporta zbożowe ma- 
jące być reekspedyowane w stacyi kolei półne- 
cnej ces. Ferdynada w Krakowie i w stacyi kolei 
Karola Ludwika we Lwowie, nie zapomocą wy- 
nagrodzenia zwrotnego, lecz natychmiast przy 
reekspedycyi. 

Wyrównanie nastąpi w ten sposób, że bezpo- 
średnie należytości przewozowe, które w dniu 
reekspedycyi od pierwotnej stacyi nadawczej 
względnie poś.edniej związkowej, do kresowej 
(związkowej) stacyi obowiązywać będą, zostaną 
zastosowane natychmiast przy ekspedycyi przez 
obliczenie pozostającej reszty bezpośrednich taks. 
Bliższe warunki podają dotyczące obwieszczenia. 


Wiedeń 26 stycznia. 

Na dzisiejszy: targ dowieziono żywej nierogaci- 
zny galicyjskiej 4,235. Ciężkich bagonów i śre- 
dnich 2.435.— Razem 6,975. 

Galicyjską nierogaciznę płacono po 29, 33, 35 
do 36 złr. 

Bukowińską po, —, — do — złr.; ciężkie ba- 
gony po 46 48 do 49 złr.; średnio ciężkie po 40 
do 44 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 


Ceny na giełdzie wiedeńskiej 
z dnia 27 lutego. 

Pszenica na wiosnę 770—775, na maj-czerwiec 
7:82—7:87, na jesień 7:83—7:88; żyto na wiosnę 
6:17—6*22, na maj-czerwiec 6:20—6:32; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.30—5:35; owies na wiosnę 
578—583, na maj-czerwiec 5:88—5*93; spirytus 
kontyngentowany 15:75—16'00; nafta amerykańska 
——, „White Star Prima“ —*—, galicyjska ce- 
sarska ——. 


Il _placą | żądają 
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Rozwiązanie szarady. 


Zmaczenie ostatniej szarady: Maskarada. 

P. Teofil Z. przesłał następujące rozwiązanie 
zrzekając się nagrody : 

Śpiewaj Muzo! nie o tem, jak się Achlll srożył, 
Ani o tem, jak zabił dzielnego Hektora, 

Ani o tem, jak Odyss owej chwili dożył, 

Kiedy z rąk jego padła zalotników sfora; 

Ani, jak z ojcem wyszedł Eneasz z Iljonu, 

Lub wziął Jerozolimę ów Goffred z Boulljonu !... 
Nie twoim bohaterem jest „Orland szalony,* 

Ani Ronsarda Francyon, dzisiaj zapomniany. 

Nie twoim jest tematem ów „Raj utracony,“ 

Ani tegoż Miltona „Raj znów odzyskany.“ 
Poszedł w niepamięć Klopstok, Wolter z Henryjadą, 
A świat woli się dzisiaj bawić — maskaradą... 
Więc w jakież tobie, Muzo, dziś uderzyć stróny ? 
Czy może Danta śladem tobie iść się marzy, 

I tych pieczar posępnych odsłaniać całuny, 

Gdzie Cerber trójpaszczęki spoczywa na straży ?... 
O! ludzkość tych obrazów dziś widzieć nie rada, 
Więc niechaj twym przedmiotem będzie —maskarada! 
Spiewaj więc, jak pod maską miłości do kraju, 
Kryje się często pycha albo miłość własna, 

Jak chętnie szerzą „nierząd* po starym zwyczaju, 
Ci, których serce zimne, albo głowa ciasna. 

O takiej maskaradzie zacznij Muzo śmiało, 

A znajdziesz bohaterów dla siebie niemało !... 

Nagrodę przyznaną ma rozwiązanie następujące 
p. Urszuli Mossakowskiej: 

Cóż to za postać nieznana, 

Czy to jaka nocna mara, 

W wspaniały kostium ubrana, 

Nikt nie wie, młoda, czy stara ? 

Czemu kontury jej lica 

Kryje jakaś tajemnica ? 

Wszystkich wkoło intryguje, 

Lecz siebie nie demaskuje. A 
Ale na to trudna rada, 

Bo to dzisiaj maskarada. 

Lecz nietylko na zabawach 
Wiedzą o mąskowych sprawach, 

Liczne bardzo ich praktyki 
Są na polu polityki. | 

Państwa zbroją się do boju, 
A wciąż prawią o pokoju, 

Bo tak mówić im wypada. 
Czyż to nie jest maskarada ? 

Kto w narodzie chce przodować 
Musi dobrze się maskować, 

Cóż bo innego zawiera 
Ta działalność Boulangera, 
Który o monarchii marzy, 
A o republice gwarzy, 
Bo tak musi, trudna rada, 
Aż się uda maskarada. 

Sam książę żelazny, w swarnej 
Szermierce parlamentarnej 
Gdy z posłami zajdzie w sprzeczki, 
Ucieka się do maseczki 
I o swej dymisyi gada. 

Wszak to istna maskarada. 

A gdy z wyżyn politycznych 
Zejdziem do czysto praktycznych 
Wkraczające w sfery handlowe 
Lub pokrewne przemysłowe, 

Wciąż reklamy, ogłoszenia, 
Wyprzedaże, ulepszenia 

I nadzwyczajne taniości 

Dla prześwietnej publiczności. 
Słowem, masek moc tak wielka, 
Że ustaje miara wszelka. — 

O kochany karnawale 

Ciebie ludzie czczą wspaniale. 
Chociaż wielki post nastanie 
Wciąż trwa twoje panowanie, 
Przez rok cały gdzie się nada 

Zawsze wszędzie maskarada ! 


Rozwiązania udatnym wierszem przesłali: Liud- 
garda; W. K. ze Lwowa; St. Cz. Gr.; Józef Drob- 
ner; F. B. ze Lwowa; J. P.; Marya Strokówna; 
Julian Pod...ki; Julia Lemoch; S. M.; Stanisław 
J.; Włodzimierz Witowski; Stefan Ziembiński; 
Stary Tadzio z Podgórza; W. Czajewski z Trze- 
bosi; Eugenia Truszkowska z Sanoka; Maniusia 
Wojtalewicz z Pustkowa; Z. Marchwicki ze 
Lwowa. 

Rozwiązania wierszem przesłali: Stanisław Ska- 
licz; T. Q.; Bobowianka; Amelcia Mała; Bogu- 
miła Sarnicka; Mieczysława Olszyńska; Zdzisław 
Falkowski; Maciej Olszański, włościanin, radny 
z Morawska. 

Rozwiązania prozą przesłali: Helenka Męcińska 


z Partynia; Marya Br....a; Wandzia Zawistowska; |'Dukaty 


Maska z gór; Staś Pinda; Korneli Łabędzki; Eks- 
pedytorka poczt z Niewistki; Jakób Goldsand; 
Henryk Rudzki. ' 


R EEEE 
Od Administracyi „Czasu:' 


Na odnowienie kościoła 8. Stanisława na Skałce 
nadesłali: Stan. Niezabitowski 2 złr., Eustachy 
Jaxa Chronowski 6 złr. 

Na koronę š. Kunegundy w Starym Sączu na- 
desłał X. J. Pasiut, proboszcz w Żółtańcach, pier- 
ścionek złoty z turkusem i trzy stare połamane 
srebrne łyżeczki, od Inki Ch. 10 franków w zło- 
cie, F. K. W. z Wiednia 10 złr. 


| piscą | żądają 
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Na zakupienie kościoła św. Stanisława w Rzy- 
mie nadesłali: Kazimiera Homolacs z Ilkowie 


2 złr., Brygida Huber z Jarosławia 5 złr., Krzy- 
sztof i Agnieszka Blokowie z Tuczemp 1 złr., 
PP. Bernardynki z Zakliczyna 1 złr., kilka osób 
z Jarosławia 1 złr. 10 ct. 


Lwów 28 lutego. Zgromadzenie Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego nader liczne. Prezes Rady 
nadzorczej Pietruski zagaił je, poświęcając wspo- 
mnienie śmierci arcyks. Rudolfa. Przewodniczącym 
wybrano Gorayskiego, zastępcą Stanisława Bade- 
niego. 

Następnie sprawdzono wybory delegatów, przy- 
jęto protokół z czynności przeszłorocznego zgro- 
madzenia i sprawozdanie z czynności dyrekcyi. 
Nad tem ostatniem wywiązała się dłuższa dysku- 
sya, a mianowicie co do kwestyi obniżenia stopy 
procentowej przy zaległościach oraz rozłożenia po- 
życzek na mniejszy okres czasu. 

Jan Stadnicki podniósł jednak, iż wnioski te 
powinny być traktowane jako samoistne. Przystą- 
piono następnie do sprawozdania komisyi rewizyj- 
nej, jednak na wniosek Pruszyńskiego odroczono 
dyskusyę. Jutro rano drugie posiedzenie. 

kkewkiia 28go lutego. Tagblatt odebrał wiado- 


'mość z Petersburga, że carewicz rosyjski nie chce 


się żenić z Alicyą, księżniczką heską; pragnie 
zaś zaślubić Helenę, księżniczkę czarnogórską. — 
Car odroczył sprawę tę, ze względu na młodocian 
wiek carewicza, na dwa lata. 2 
Parysa 28 lutego. W Tonkinie wybuchły roz- 
ruchy, w czasie których zamordowano admirała. 
Maaga 28go lutego. Król holenderski kona. - 
Wszyscy ministrowie udali się do niego. : 


Bukareszt 28 lutego. Przyszło tu do przeż 


silenia, które się prawdopodobnie rozwiązaniem 
Izby zakończy. kę 


Buda-Peszć 28 lutego. Ogólne zebranie mu- 
nicypium uchwaliło wczoraj po burzliwem posie- 
dzeniu przyjąć tylko do wiadomości kurendę aradz-' 
ką przeciw ustawie wojskowej. i 

iserlim 28 lutego. (Ze Sejmu). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu stronnictwa: konserwatywne, na-. 
rodowo-liberalne i wolnomyślne wystąpiły prze-- 
ciw wnioskowi Windthorsta co do nadzoru szkol- 
nego. jeż MYRR NSG 
Minister Gossler oświadczył, iż rząd w dalszym 
ciągu będzie szedł zgodnie z całą ojczyzną za 
przykładem dawnego ministra Ladenberga. Wnio- 
sek został odrzucony, a głosowali za nim Polacy, 
Duńczycy i centrum. ; 

Londyn 28g0 lutego. W komisyi w sprawie- 
Parnella zakomunikował Webster list paryski Pi- 
gotta, cofnął listy, których autorstwo przypisywano 
Parnellowi, przyczem wyział abolewasio, iż ta- 
kowe zostały ogłoszone. Następnie zaprzysiągł . 
Parnell, iż listy nie były przez niego podpisane. 

W Izbie niższej minister spraw wewnętrznych © 
wyjaśnił, iż policya nie jest winną w opóźnieniu 
wypełnienia rozkazu aresztowania Pigotta, przy- 
czem oświadczył, iż rząd traktuje o wydanie Pi- 
gotta z powodu fałszerstwa. FE 

Rzym 28 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych poczęły się w dalszym ciągu 
dyskusye nad zarządzeniami finansowemi. Między 
innymi przemawiali Baccarini i Nicotera. Dzisiaj 
dalszy ciąg posiedzenia. 

Petersburg 28 lutego. Do Batumu przybyło 
wczoraj poselstwo bucharskie, składające się z sze- 
ściu dostojników, którzy wiozą cesarzowi pismo 
dziękczynne Emira Buchary, ża wybudowanie ko- 
lei żelaznej, oraz bogate dary. Poselstwo dziś u- 
daje się w dalszą podróż do Petersburga. 


KURSA TELEGRAFHECZNE.  _ 
Wieden 28 lutego 2 godz. 30 min. popok. 


zr, ot. alr, ot. 
3 papier. opod.. | 83 65 | Oblig. indemn. gal. |104 75 
8 8 Brabra a | S A vÀ Obligae. Poż. 
3 4, złota ...|111 45 | kraj. galic.. .. .| 95 15 
a 5 pap.nieop. | 99 55 |6'/, Listy zast. gu 
Akcye Ban. Aus.-W.887 — | . Za. kred. z. 36-let. | 90 — 
»_ kredytowe . |313 25 |41," Listy zastaw. ; 
Londyn ...... .|121 20 Banku kraj. gal. | 96 75 


Napoleony . . 9 57Y, Akoye Liinderbank, 2381 560 
u 5 67 ? 


kol. Kar. Lud, |2 6 50 
59 15 fi 
59, Mente Mog- pap: 94 45 
4 »  „ złota |102 35 | Ruble 
Losy prem. węg.. . |139 25 |Srebro, . « « « « « .| — — 
Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlin 28 lutego. 


Banknoty austr. .. | 168 90 AL Listy likw. pol. | 59 — 
Krótki Wiedeń. . . | 168 85 ©. kol. Kar. Lud. | 87 37 
Banknoty ros. . . . | 219 85 | „ austr.kred.. . | 169 25 
5'/, Listy zast. pols. | 65 — 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Imperyały rosyjskie . . . . . 
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . 


Lwów 26 lutego. 


Akcye Banku hipot. gal. 28 
5%, Listy zast. Tow. kred. ziems. 


4 ” n n 


D 

5° lo pligi kom. k 
5%, Obligi indem. gal. 10%, podat. 
43%, Obligi pożyczki krajowej . 


Warszawa 27 lutego, 


5% Listy zastawne I ser. . . 


4, Listy likwi Ez 
SV »- Warszawskie I ger. 


CZAS z Piątku 1 Marca 1889. 


WYKŁAD ANTYFONY 


u: (13 
„Pod Twoję obronę 
w 32 czytaniach majowych, str. 127 w 120, 
z pięknym stalorytem, wyszedł z druku. Pierw- 
szy to wykład tej antyfony. Cena egzempl. 40 e. 
Cały dochód przeynaczony jest na odbudowę 
ołtarza św. Trzech Królów. Do nabycia w księ- 
garniach i u autora. (608) 


X. Krukowski, proboszcz kość. św. Floryana. 


i francaise ayant | Di a 
Une demoiselle Sa. Pierwsze e. k. uprz 
des grandes familles, dósire une place de 
gouvernante ou demoiselle de compagnie. 


Rendre adresse au bureau da journal. 
(594-2-3) 


RZABDCA, 


zdolny rolnik i administrator, z chlubnemi 
poleceniami, w razie potrzeby i z kaucyą, 
poszukuje odpowiedniej posady. — Bliż- 
szej wiadomości udzieli p. Franciszek 
Hoppen we Lwowie, ulica Try bu- i Sissek-Belgrad. 


nalska Nr. 12. Gadaj | Wiedeń, 19 lutego 1889 r. 


On cherche Dyrekcya ruchu. 
une, petite fille Fraçaise de 12 à 13 ans wW i na butelkowe 


bien elevée, pour tenir compagnie à une 
król. węgier. 
GENTRALN 


fillette de huit ans. S'adresser Cracovie, 
rue Szewska Nr. 10 au second. (595-2-3) 

Stan. Feintucha w Krakowie, 
J. Janigi 


Nauczyciel języka francuskiego, 


na Dunaju. 


— ogo 


Rozpoczęcie żeglugi przesyikowcj 


Dzieła ekonomiczno-polityczne 
i statystyczne 


Mieczysława hr. Marassć. 
Kraków, drukarnia Uniwersytecka. Dzieła te tak 
pochlebnie przyjęte przez tachową krytykę kra- 
jowa, zajmują się wyłącznie sprawami krajowemi. 

„Ziemia ten warstat (powiada é. p. 
autor), który ludzie przez pracę sie- 
dzibą wielkości i potęgi, lub przez 
opieszałość i lenistwo, lepianką nę- 
dzy i głodu uczynić mogą, jest jed- 
mym z głównych czynników produk- 
cyi. Jeżeli gdzie, to u nas jest ona 
źródłem mieprzebranych bogactw, któ- 
re nietylko nas utrzymać, ale jeszcze 
inne narody zasilać mogą. A czyż zna» 
my tę ziemię, która mas żywi i wzbo- 
. gaca? Lecz niedość poznać ziemię. 
trzeba jeszcze poznać i stosunki go- 
spodarcze tej ziemi '<* 

Ta przewodnią myślą kierowany, rozbiera š. p. 
Autor wszystkie ważniejsze sprawy, dotyczące 
naszego kraju ze stanowiska ekonomicznego i sta- 
tystycznego. Dzieła te obejmujące 600 str druku, 
pełne interesujących szczegółów, głębokich po- 
gha nabyć można we wszystkich księgaruiach 

rajowych i zagranicznych. (Cena 4!/, złr.) 

Główny skład u Gebethnera i Bp. 
w firakowie. — Czysty dochód prze- 
znaczony na restąuracyę katedry na 
WAWELU. (566-1-48 


(565) 


który był do r. 1863 w szkołach pod za- 
borem rosyjskim, a od lat wielu wywiązuje 
się sumiennie z obowiązku swojego w Ga- 
licyi, udziela lekcyj tegoż języka pod na- 
der przystępnemi warunkami. — W danym 
razie może przyjąć na prowineyi posadę 
bibliotekarza lub marszałka w zamożnym 
domu. Może się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami i poleceniami. — Bliższa wia- 
domość.u p. Ludwińskiego, zegarmistrza 
przy ul. Floryańskiej L. 19. (558-2-6) 


są do nabycia w sklepach pp. (2766-30-30) 


2 r T. Scharfa w Tarnowie, 


m m» 


Znak fabryczny Znak fabryczny Znak fabryczny 
nici szpulkowych. bawełny do ponczóch. nici szpulkowych 


PREIS 3 
> 
+ 


POTRZEBNI SĄ 
zegarmisirze 


subjekci zdolni, do Warszawy. Refiektanci 
zechcą nadesłać oferty pod adresćm: WE. 
Pozzi w Warszawie, zegarmistrz, 
Nowy Świat Nr. 31. (611-1-3) 


Piwo słodowe lecznicze 


WYROBU 
Konstantego Wiszniewskiego 
aptekarza w Krakowie. 


Jestto napój bardzo smaczny a zarazem orzeż- 
wiający i nader skuteczny na kaszel, chrypkę, 
katar piersi i płuc, trudność oddechania, na cier- 
pienia żołądka i kiszek, na bezsenność, oraz na 
ogólne osłabienie. (441-6-) 

Cena butelki 36 cent. 


Marianderska 
bawełna do pończóch i nici szpulkowe. 


Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie powszechnej od- 
znaczone pierwszemi nagrodami. Ogólnie lubiane z powodu zma” 
komitego gatunku — są do nabycia we wszystkich hurtownych 


| w średnim wieku, obznajomio- 
Osoba na z gospodarstwem wiejskiem, 
poszukuje posady do zarządu jako gospodyni. 

ymaganią skromne. — Adres pod lit, NE. RB. 
poste restante $krzydina. (610) 


najnowsze ulepszenia mechaniki u siebie zaprowadziłą. 
Wyroby wolne od cła w całej monarchii. 


Właściciele owych dóbr ziemskich 


POTRZEBNA JEST ZARAZ í 5 e z J- 0 ag FE hi a E E handlach państwa ansirTa nio 
; . oD Ea ag A -24. 
osoba starsza Si O paH ieee 
inteligentna, znająca się na gospodarstwie SĘĘTOĄ EE SA ERN 
wiejskiem i na kuchni. Bliższa wiadomość fa Z% > CIELISCEEF| 
z podaniem warunków pod liter. N. J. = DIE EASSZĘ e 
poste restante Limanowa.  (609-1-3) S > RE EB KRAJOWA PAROWA FARYKA 
2 EERE i | 23 
Płótna i eli Er CZOKOLADY — 
Płótna i stołową Bieliznę, NG EET] a "AL 
Obrusy, Serwety, Ręczniki, W <o, b Pźzęssh ! i ODTŁUSZCZONEGO KAKAO 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (632-) % SIOL l 
Kazimierz Niesiołowski | * 4 Żo to, FEE PA ù AN GE LO VALERIO m 
w Kadakowie, Sukiennice L. 24. % è a O. a STE sa U ces. Lod zu nadworny fabtkant: ozokolady ugi H PRAGA 
BĘ” "W Q, sa. aszczycony medalami na wsz ich w W , . 
CENY BARDZO NISKIE. CK 44 ž RR N Wieden, 1002 S Mors Concurs. a oynłów międzynarodowego Sądu. 
w R Fabryka ta, założona w r. 1857, jest pierwszą w monarchii austro - węgierskiej, która 
; 
h 


NJUN UUNI í aA E e RRS 
w których znajduja się widoczne po- © Cenniki na żądanie opłatnie i b 
W oza iwa HaaRasG| ULA ROK Główny skład fabryczny: TRIEST, RIVA, PESCATORI, 20. 

S J 80, ? a E Uy Sa ta - Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana Miki; w Tarnowie Tadeusza Scharfia ; 
swój podać pod J. E. 1. 619 do SS s o n t w Rzeszowie Jana Kibitza; we Lwowie Fryderyka Schleichera. (850-1.1-12) 
Administracyi „Czasu“ w Krakowie. |E «œ zE Ja KOR i z gelheim w Krakowie. 

Pośrednictwo wykluczone. . (606-1-3) MA a) v Sa = 
| SiĘ z a 


i (A 
Ogier „Revolver 

pół krwi angielskiej, maści skaro- 

gniadej, miary 1674, stanowić będzie 

od 1 marca w Dabrowie, poczta 

Trzciana, po 10 złr. i 1 złr. dla służby. 
“Cztery skoki dozwolone, pasza po 

cenach targowych. (569-1-3) 


Mrs. Emily Reisner 


PIERWSZY I SŁYNNY WIEDENSKI 
‘zakład guwernantek 
(zał. 1860), 
teraz: Wien, I., Rauhensteing. 
Nr. $. (Miozarthof), 


poleca sumiennie znakomite wychowawczy” 
mie» egzaminowane mauczycielki uzdolnione 
w językach i muzyce, z półmocnych Nie- 
umiec, Paryżanki, Angielki, tudzież to- 
warzyszki, panny pokojowe; bony Fran 
cuski i towarzyszki zabaw. (528-1-18) 


Mieszkanie 


składające się z 5 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, na I. piętrze, w willi hr. 
Krasińskiego, ulica Ber- 
nardyńska pod Zamkiem 
-~ pod Nr. 43, jest każdego 
_ CZASU do wynajęcia. 

= Bliższa wiadomość przy ulicy św 
Marka 1. 5., II. piętro. (641-1-3) 


w DOMU 


murowanym jednopiętrowym w Prądniku 
Białym pod Krakowem pod L. 7., są do 
wynajęcia każdego czasu trzy pokoje 
z kuchnią i ogrodem, lub cały 
dom z 1! albo 4, morgami grun- 
tu do sprzedania. (581-3-3) 


W Iwoniczu 


jest na tegoroczną porę kąpielową lo- 


Das im Jahre 1858 gegründete 


erste österreichische 


ANNONCEN-BUREAU A. OPPELIK 


Wien, Stadt, Stubenbastei Nr, 2. 


empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art für 


sammtliche in- und ausländische Journale. 
| CRA TE 
Für eine reele Ausführung aller einlaufenden Aufträge biirgt das 30- 
Jährige Mestehem der allgemein als solid bekannten und ältesten 
Firma dieser Branche in Osterreich-Ungarn. 
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szanych do wydzierżawienia. Bli- 


szych warunków udziela Dyrekcya. 
(649-3-6) 


9:29:93 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 
choroby żołądka. 


Marka othronna. 
z u 
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Preis- Courante und Kosten-Worschliige gratis und 
/ franco. 
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WK CEĄG Z ROZKLADU JAZ 
6. k. austryaokich kolei państwowych w Galioyi, 


Wyjand u irakowa koleją półnssnĘ 
praes Bonarkę 
9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 
6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Bielska, 
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapesztu. 


Wyjazd u Hrakowa koleją Marcia 
RMhadwike przes Płaszów 
(zmianą wagonów w Płaszowie) 


6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 
Wiednia. 


70kr. Glówny skł: 


Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi, 


Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajem- 
miczym. Częśći składowe tychże Bą przy każdera 
fiakonie na opisie użycia, wymienione. 


Pa tenie] A. ZOE AO 
PRE PA AEN cie tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie 
czerwone, zaopatrzone POWA oznaczonym znakiem 
Pa a aT a E Kropił + PENIS ENTZ, 

roko walny jest w drukarni H. Guska w Kromie- 

ryżu (Kremsier.) 

Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
W. Redyk apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewicz 
apt., L. Rosner apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc- 
kmar apt., J. Trauczyńskiego spadkobiercy apt., 
K, Wiszniewski apt., — w RYCHOWIE A. 
Mironowicz apt, — w BIAŁY E. Kėler apt., J. 
Kolassa apt., — w BOCHNI M. Gatty apt., — 
w BRZESKU .W. Janoszek apt., - 
NOWIE A. Sporysz apt., — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt, — w GRYBOWIE 


u aptekarza 


prueu Bomarkę 


donia, 


Stryja, Nowego Sącza; 


KDhudwika praos FPłasuów 
(zmiana wagonów w Płaszojwie) 


WFyjand = Podgórna-Płacuowa 
6 g. 35 rano do Oświęcima, Wrocławia, Żywea, 
Bielska-Biały, Wiednia; 
9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sącza, Chyrowa, Btryje, Lwowa, Hu- 


Stryja, Chyrowa, Nowego m8 ; 
10 g. pr m. przed 


Z 
— w WOJNICZU Nodzyń- 
WICACH F. Schneider apt., 
Graff aptek., J. Herdliczka aptek, 


(242-49-52) 


w Wiedniu, 


Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są wed 
(300-6-12) E. Mathhausstrasse, 15. p 


ragukiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego. (264-137 -) 


a 6 eant 


Qrneionkami Drukarni „Oranu“. Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


„ Towarzystwo żeglugi parowej 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że równocześnie 
rozpoczynamy przyjęcie przesyłek ze wszystkich i do wszyst- 
kich stacyj na drodze Regensburg-Basiasch (poniżej Zemunia) 


EJ KRAJOWEJ PIWNICY 


J. Ścheitter i Sp. w Rzeszowie, 
E. Witkowskiego w Przemyślu. 


Wzzyjand do Kirakowa koi. półmocn: 


6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar 
Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa 


ACZ 

4 g. 2 m. po potud. z Wiednia, Budapesztu, Zwa! 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Soxa 


Wruyjand do Krakowa kol. Fiarole 


9 godz. 88 min. wieczór s Oświęcima, Zywor 
Przyjasd do Podgórza-Fłassowa 


6 g. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar 
donia, Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowź, 


południem z iednia, Wro 


lug połndnike 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest kad nabycię na stacyach 6. k. austr. kolei państwowyeł 
pa 


EOT: rod dac gy Falk R 


TRASĄ 


Od Administracyi „Czasu. 

Osiągnawszy od Wydawnictwa dzię. 
Długosza korzystne ustępstwo, ofiary. 
jemy stałym prenumeratorom „Czasqć 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo. 
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ. 
rych cena księgarska dotychczas wy. 
nosi 70 złr., za madzwyczaj 
tanią cenę 30 złr. Należy. 
tość może być nadesłaną wraz z przed. 
płatą na „Czas“, poczem wysyłka od. | 
wrotną pocztą nastąpi. 


Subjekt handlowy 


(piwniczny), znajdzie umieszczenie w handlu 
win Jana Baumana w Bochni. Od kom- 
petentów wymaga SA OB) świadectw i poleceń. 


OBWIESZCZENIE. 
Nr. 1511, [562-2-3) 
Dnia iSgo marca 1889 


r. i następnych odbędzie się w mieś- W moim handlu 


cie Tarnowie w Galicyi (stacyi|jest miejsce wolne dla praktykanta. 


kolejowej), pierwszy główny Franciszek Lenert, | 
jarmark na konie, odznacza-| - w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 6, | 


jący się doborem koni poprawnej rasy. (564-3-3) 
Targowica dla koni obszerna i we- TR 
dle wszelkich wymogów nowo urzą- AO korcy komiczu 


bez kanianki, jest do sprzedania. — Bliższa wia- | 
domość u p. Mlieszkowskiego w F'strągowy 
ostatnia poczta Czudec. (501-6-6) | 
E TR | 


Dla gospodarzy wiejskich. 
„_ Gospodarz wiejski, kawaler, teoretycznie 
i praktycznie gruntownie wykształcony, 
poszukuje posady jako samodzielny za- 
rządcea lub dyrektor. Wykazać się może bar- 
dzo chlubnemi poleceniami. 

Oferty pod lit. A. RA. przyjmuje Admini- 
stracya ssCzasuć* w Krakowie. (591-2-4) 


dzona. 
Tarnów, dnia 18 lutego 1889 r. 


Burmistrz. 


Masio 


codzień świeże ze słodkiej śmietany, nie- || 
solone kilo Hi złr. 20 ct., solone ku- 
chenne najprzedniejsze kilo 95 et., do- 
` stać można w handlu pod firmą 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej „pod 
Gankiem'*. (554-3-4). 


TRAWA MIODOWA 


( Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina | 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje % ztr., przy zakupnie zaraz 
R© korcy, dodaje się korzec bezpłatnie, Zamó- 
wienia uskutecznia NF. MBulsiewicz, skład na- 
sion w Bochni. .(482-4-30) 

i 


Do Hotelu pierwszorzędnego poszukuje 
się zdolnego | (588-3-6) 


r 


RESTAURATORA 


Wiadomość w Administracyi „Czasu“. 


PLAC DO SPRZEDANIA 


przy ul. Studenckiej, z budynkiem mieszkalnym 
niewykończonym, z którego może być ładna wila 
z ogrodem, front na południe. 


Wiaoomość przy ulicy Garncarskiej L. 8., 
na dole w oficynie. (495-3 3) 


a m aj ef awm 
TANIE A DOBRE — | 

wina szampańskie 
tudzież (2386-6 6) | 
Cognac mousseuse | 


w składzie K. Rzący i Chmurskiego 
w Krakowie. 


WIEDEŃSKI DOM poszukuje 
ajemtia 


dobrze obeznanego z tutejszemi właścicielami 
handlów korzemnych dla rozszerzania bar- 
dzo pokupnego towaru. — Oferty pod sP. A. 
24014‘: przyjmują Hiaasenstein % Vogler 
(Otto Maass) w Wiedniu, H.  (527-2-3) 


G grey, aech m 


W bardzo dobrym gatunku, po taniej 
cenie, do każdego użytku przydatną 


oliwe rosyjską do maszyn 


przy odbiorze oryginalnej beczki 100 kilo 
24 złr. włącznie z beczką 
poleca (357-6-10) 
Alojzy Hiibner we Lwowie 
przy ul. Karola Ludwika Nr. 18. 
Skład fabrycz. produktów dla gospodarstw 
wiejskich i domowych. 


JAN ICK 


w GDANSKU (Noufahrwasser). 
Handel komisowy, spedycyjny i okrętowy. 

Stałe przyjęcie frachtów aż do zamor: 
skiego miejsca przeznaczenia: ' (519-2-2) 


i 


I 


PDEEGEBEDEGRECGECREERGESRESEBG= 


Najlepsze 
O/pIU.6Z9 


Dla cukierników. hoteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po- 
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony. dyplomem honorowym 


miód różany 


St. Fornolendt 


w Wiedniu, 


które bezftrudu daje natychmiast ciemno- 
czarny połysk, nie psuje w żadem 
sposób skóry, lecz trwale ją konser- 

wuje. [55-21-26] 

Do nabycia prawie we wszystkich 
handlach Austryi- Węgier. 

MS" Z powoda licznych naśladowań bez 
wartości, uprasza się Szanow. Publiczność, 
ażeby żądała aźnie wyrobu Perno- 
lemdta i wtedy go tylko przyjmowała, 
jeżeli ma powyższą wimietę włącznie 
z mojem nazwiskiem Bt. K'ernolendt. 


BAR 


w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
30 e., za gotówkę lub za zaliczką. 
Jerzy Dolenec, handlarz mioda w Lublanie. 
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach 
po 60 kilo oraz w szaflikach po 40 i 20 kilo jak 
najtaniej. (518-2-26) 


Odznączony : w Londynie, Parmie (we Włoszech) 
w Budapeszcie, Koszycach, Pięciukościołach, No- 
wym Sadzie, Pradze, Taborze, Czerniowcach itd. 


Godne uwagi dla kupców! 


Polecam na post mój najlepszy LEP TOW- 
ISHE JESIENNY SER OWCZY w pusz- 
kach drewnianych od 10—70 kilo, złr. 50—52 za 
100 kilo, 10%, tara, netto za gotówkę na miej- 
scu w Liptó- Rosenberg. 

Nastepnie 1 puszkę pocztową najlepszego UE- 
PTOWSKIEGO SERA OWCZEGO 2 
złr. 90 c., opłatnie do każdej stacyi pocztowej, 
i proszę o łaskawe zamówienia. (573-4-12) 

Erste Liptauer Dampf-Schatkdse-Fabrik 
PETER MAHOVICHY 
Liptó-Rosenberg, Ober-Ungarn. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materya na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
gprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą. . . e .. 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 


Najlepsze harmonijki ręczne 


z 1, 2 i 3 rzędami klawiszów. 


3 


Harmonijki orkiestrowe z głosami stą- 
lowemi i skórzanemi miechami wła- 
snego wyrobu, tudzież wszelkie inne 
~ instrumenta muzyczne, skrzypce, cy- 
2try, flety, klarnety, trąbki, szatki 
grające, harmonijki ustne, ocariny, 
pozytywki, arystony, pozytywki dla 
ptaków, albumy z muzyką, kufle do 
piwa i wina, necesery damskie z mu- 
Zyką it. p. (57-16 20) 
J. N. Trimmel 
fabryka harmonij 
w Wiedniu, VII., Kaiserstrasse Nr. 74. 


Cenniki harmonij lub instrumentów muzycznych 
opłatnie. 


kotylionowe 


ordery 
i przybory. 


złr, T— 


1 wia, Oświęcima k SANA 6 szt. różn. orderów złocistych w kopercie 5 e. 
Oryg. Allweilera siatyna; ; rednia; |4 6. 12 m. po południowi Wiodnik > Budaposztu piękne koszule meskie, i dam- 6 szt. piękn. orderów błyszczących . . 8 c: 
lan Epoka Nowego Sama OAIN Zwardonia, Cieszyna , Bielska-Bialy, Ha skip, WSR gatunki bielizny 6 szt. różn. orderów krepowych . . . . 28 o, 
g PO i M fatyns, Lm 7 AAN AROE Os DDR ED zbiór różn. order. kotyl. 100 szt. 95 c. złr. 1:50 i 2:05" 
pompy skr zydłowe Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Biei- Saka: Wwa TNA DONNA NOA 1 sztukę 175 centym. szerok., 15 ` ddznaki EOG wd : bę, o zr TO ae 
| ska, Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Buda- |o „ 17 m. wieczór x Oświęcima, Żywea. metr. długości, na 6 sztuk wiel- bukieciki kwiatowe ARE RTG 
1 g do mima, piwa, faao aaae r BRT SR= EOB | SE or eia 
ž À Filipe EES ; - ztukę . . przybory kotylionow. . B „d i 
i spirytusu, nafty- || w RADOMYŚLU Masłowski apt., — w Wyjasd u Warmowa Srzydama de. Fatao wati włoskie łóżka . . . . . .'. „1280 bigotfony aa” SSPE 5 6 dorl ah 
1 it. DOWIE Wine. Gabowski aptek., — w STARYM |4 g. 56 minut rano do Suchy, Zywca, Orłowa, 18 g. 16 m, w nocy z Nowego Sgcza, Chyro”" Celem przekonania się o gatun- zbiór 300 orderów, 160 bukiecików, 6 różnych 
" p. SĄCZU Macudziński sz w SUCHY K. Czer- Koszyć; LAKUA s N Ch ) ku, przesyłamy bezpłatnie prób- przyborów kotylionowych, 24 czapek błazeńskich, . 
dostarcza po cenach nio. t, — w SZCZ WY W. Heinz a t., — 10 8- 2 m. przed południem do Zagórza, Chgro- 18 LD 23 min. przed potud, 5N Sącza, yrow* ki wszystkich gatunków. (174-43-) 0 kul šniegow. razem tylko za, złr. 10, 15, 18, 20. 
najtańszych i UCINIE Masłowski aptek., — w TÅR- wa, Nowego Są0za; Zagórza; s Ińoztiumy maskowe nowe, kostiumy cha- 
NOWIE W. L. Chodacki aptek., E. Rank 3 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa,|7 g. 40 min; wieczór s Koszyc, Orłowa, Żywe» rakter. lub fantaz. kosti 4 
E. Munk » ptek., a z , Sob ET k eyer || p n er. lub fantaz. kostium kompl. materyal. złr. 
É u WIELI Nowego Sącza. uchy, Chyrowa, Zagórza, 2—15. 100 przedmiotów do tomboli złr. 5—25. 


w Krakowie, 


Prawdz. halifax łyżwy 1 ałr. 40 e. Szczegółowy 
Sukiennice Nr. 13—14. 


katalog przyb. balow. illustr. darmo. (406-44) 
RIX w Wiedniu, Praterstr, 16. 


Bządes Drukarni Józef Łabocińska, 


